
K o r e s p o n  d  e n c  j e
ZIELONOGÓRSKA NARADA SOCJOLOGÓW

W dniu 7 marca odbyła się w  W ojewódzkiej B ibliotece Publicznej w  Zielonej 
C órze konferencja naukow a pośw ięcona badaniom socjologicznym , prowadzonym  
na terenie w ojew ództw a zielonogćrskiego. Organizatorem i gospodarzem konferencji 
było Lubuskie Towarzystwo Kultury, które przeprowadziło ją w  porozum ieniu z pre­
zydium W ojewódzkiej Rady Narodowej w  Zielonej Górze i Instytutem  Zachodnim  
w  Poznaniu. U dział w  naradzie w zięli socjologow ie — pracow nicy i współpracow nicy  
■Sekcji Socjogra icznej Instytutu Zachodniego, przedstaw iciele w ładz w ojewódzkich  
i  LTK. Licznie przybyli także pracow nicy kultury i oświaty, działacze społeczni 
oraz reprezentanci prasy („Gazety Z ielonogórskiej”, „Nadodrza” i in.) oraz radia.

Program narady przew idyw ał wygłoszemie referatów  om aw iających założenia na­
ukowe, m etodykę, w stępne w yniki i kierunki prac terenow ych oraz przedyskutowanie 
niektórych szczegółowych zagadnień zw iązanych z problem atyką i organizacją badań 
socjograficznych w  w ojew ództw ie zielonogórskim . W ażnym zagadnieniem , rozw aża­
nym na konferencji, była sprawa w spółdziałania socjologów  z przedstawicielam i 
administracji, gospodarki i kultury. Uwzględniono tu szczególnie różne aspekty pracy 
radcy-socjologa przy prezydium  WRN i m ożliw ości w ykorzystania jego badań w  prak­
tycznej działalności organów władzy.

K onferencję otw orzył i przew odniczył obradom prezes LTK, mgr W iesław  Sauter.
Zasadniczy referat pt. „Badania socjograficzne w  w ojew ództw ie zielonogórskim ” 

W ygłosił dr Zygm unt Dulczewski, kierow nik Sekcji Socjograficznej Instytutu Za­
chodniego. R e e r e n t przedstaw ił kolejno: I. naukow e i praktyczne założenia badań 
socjologicznych, z punktu w idzenia przydatności tych badań dla polityki społscznej, 
?. tem atykę i teren badań, charakteryzując pracę w szystkich uruchom ionych w  woj. 
zielonogórskim  „punktów badaw czych”, 3. projekt w ydania „Studiów socjologicz­
nych” z terenu w ojew ództw a, 4. eksperym ent „action research”, który jako m etoda 
badań, spotykana na gruncie socjologii am erykańskiej, jest w  dwóch wypadkach  
zastosowany w  woj. zielonogórskim , 5. znaczenie pracy radcy-socjologa. W ostatniej 
części referatu dr D ulczew ski podzielił się spostrzeżeniam i z w łasnych badań prow a­
dzonych w Pszczew ie (pow. międzyrzecki), m iejscow ości zam ieszkałej częściowo  
przez ludność rodzimą. W skazał na głębokie przyw iązanie tej ludności do polskich  
tradycji i pamiątek, podkreślił rów nież szereg w ybitn ie dodatnich cech jej charak­
teru, takich jak pracowitość, zdyscyplinow anie, poczucie odpow iedzialności i in. 
Autor, przedstawiając zagadnienie: „ludncść rodzima a w ładze terenow e”, stw ierdził 
konieczność obsadzania w szelk ich  stanowisk ludźm i o pełnych kw alifikacjach oraz 
m ożliw ość w iększego n iż dotychczas w ykorzystania doświadczeń i zalet charakteru  
autochtonów  w  pracy adm inistracyjnej i społeczno-kulturalnej.

R e'erent zaznaczył, że prace badawcze na terenie woj. zielonogórskiego będą 
kontynuow ane w  roku bieżącym. Przewiduje s ię  w  przyszłości, w  m iarę kom pleto­
wania materiału naukowego, opracowania socjograficzne w ybranych m iejscow ości. 
Te szczegółowe prace posłużą za podstawę do syntetycznego zarysu socjograficznego  
woj. zielonogórskiego, którego zasadniczym  tem atem  będzie form ow anie się now ego  
typu Lubuszanina. W iele cech zapowiada, że w  środowisku zielonogórskim  pow staje  
już dzisiaj awangardowa grupa inteligencji, która zaczyna tworzyć wzór społeczny  
Lubuszanina, świadom ego sw ych odrębnych celów  i am bicji środow iskowych.
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N astępny referat pt. „K westionariusz dla cslćw  naukow o-badawczych Instytutu  
Zachodniego (z zagadnień m etody badań socjograficznych)” w ygłosił mgr Andrzej 
K w iłeck i z Instytutu Zachodniego. Prelegent scharakteryzował posługiw anie się  
kw estionariuszem  jako jedną z podstaw ow ych metod (obok obserwacji i w ywiadu) 
zbierania m ateriału w  badaniach socjograficznych na Ziem iach Zachodnich. Posłu­
gując się kw estionariuszem  socjograf uzyskuje zasadnicze dane obiektyw ne, pozwala­
jące na statystyczne ujęcie całości badanego środowiska i uchw ycenie pewnych zew ­
nętrznych przejaw ów  życia. M ateriał otrzym any tą drogą może być zużytkow any  
przy opracowaniach m onograficznych m iejscow ości oraz w ybranych zagadnień  
szczegółow ych, pom ocny jest też w  pracy nad odtworzeniem  drogi rozw ojow ej 
w  przeszłości. Daje znać rów nież o interesujących socjografa zjawiskach i procesach  
społecznych. Dane, zebrane na podstawie kwestionariusza, stanowić mogą także in­
teresujący m ateriał porównawczy dla opracowań socjogralicznych i demograficznych 
w  przyszłości.

W trzecim i ostatnim  na naradzie referacie mgr Józef K onieczny przedstawił 
w ęzłow e problem y socjologiczne pow iatu m iędzyrzeckiego. Autor prowadzi na tym  
terenie badania naukowe od czerwca ub. roku, to jest od czasu, gdy został pow ołany  
na stanowisko radcy-socjologa przy prezydium  WRN w  Zielonej Górze. Refarat, 
oparty na ob itym  m ateriale źródłowym, zaw ierał analizę struktury ekonom icznej 
i dem ograficznej pow iatu i na tym  tle zarysow ał głów ne procesy i zjawiska społeczne, 
zachodzące na terenie powiatu, ze szczególnym  uw zględnieniem  ludności w iejskiej. 
Badania nad strukturą demograficzną i pochodzeniem regionalnym  ludności powiatu  
pozw oliły autorow i na uchw ycenie następujących faktów  o doniosłym  znaczeniu so­
cjologicznym : 1. m ieszkańcy m iast pochodzą w  przeważnej części z w ojew ództw a  
po.zmań:k>ego, 2. ludność w iejska składa się  w  w iększości z osadników z b. w oje­
w ództw  wschodnich Polski, 3. pokolenie młodych autochtonów, urodzonych na te- 
reni:- pow iatu m iędzyrzeckiego po r. 1045, stanow i blisko 30% ogółu ludności po­
w iatu.

R e'erent pośw ięcił szereg uw ag zagadnieniom  szczegółowym , m. in. problemom  
m igracji ludności w iejskiej, życia m łodzieży na wsi, roli nauczyciela, pracy społeczno- 
kulturalnej i ośw iaty rolniczej. Zakończeniem  re eratu była analiza sytuacji ludności 
rodzim ej na przykładzie dwóch m iejscow ości: Dąbrówki i Pszczewa.

Cechą re eratu było pow iązanie analizy naukowej z form ułow aniem  praktycznych  
w niosków  dla celów  polityki społecznej, gospodarczej i kulturalnej.

Po w ygłoszeniu referatów w yw iązała s ię  ożywiona dyskusja, w  której w zięło  
udział 11 osób. N iektóre w ystąpienia były uzupełnieniem  prelekcji, inne w nosiły do 
dyskusji akcent polem iczny.

Pierw szy zabrał głos mgr Adam Glapa (Poznań), etnograf, który zapoznał zebra­
nych z początkow ym i w ynikam i sw ych badań w  Gubinie. Zanalizował proces osad­
niczy oraz grupy Vtniczne m ieszkające na terenie m iasta. W ywody referentów  na 
tem at zaludnienia w ojew ództw a zielonogórskiego uzupełnił i zilustrow ał opracowaną 
przez siebiD mapą zaludnienia z podziałam na gupy etniczne. Ludność autochtoniczna 
stanow i 2,5% ogółu m ieszkańców. Zdaniem mówcy, fakt ten należy uw zględnić przy 
planow aniu badań terenow ych i odpowiednio w iększą część opracowań socjologicz­
nych pośw ięcić problem atyce ludności napływ ow ej. Mówca zw rócił rów nież uw agę na 
potrzebę prowadzenia intensyw nej pracy nad podniesieniem  poziomu kulturalnego  
ludności.

Zygm unt Rutkowski (Zielona Góra) zakw estionował podane w  w ystąpieniu  przed­
m ów cy liczby dotyczące ludności rodzimej (mgr Glapa udzielił w  tej sprawie odpo­
w iedzi) oraz poruszył zagadnienie zw yczajów  utrzym ujących się wśród różnych grup 
m ieszkańców  na terenie w ojewództwa.

Red. Tadeusz Kajan (Zielona Góra) zastanaw iał się nad różnym i aspektam i ba­
dań naukowych w  środowiskach ludności rodzimej. Liczne są jeszcze skupiska autó-
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chtonów, ktćre nie zostały objęte badaniam i socjologicznym i. Szerokie zainteresow anie  
sk  tą ludnością ma sw oje głębokie uzasadnienie natury politycznej i spcłscznej. 
Na zakończenie red. Kajan rzucił dyskusyjną tezę o potrzebie stałego rozszerzania  
w pływ ów  asym ilacyjnych ludności rodzimej na pozostałe grupy ludnościowe.

Przedstaw iciel prezydium  WRN w  Zielonej Górze, Franciszek Jenek, ocenił po­
zytyw nie kierunek badań socjologicznych na terenie w ojew ództw a i postulow ał ich  
dalsze rozwijanie. W ładze państw ow e są jak najbardziej zainteresow ane w  rozwoju  
badań terenowych, gdyż pragną m ieć m ożliw ie dokładny obraz i rozeznanie rzeczy­
wistości społecznej. Problem y ludności rodzimej są sta le  studiow ane przez w ładze  
Wojewódzkie; wym agają one .szeregu praktycznych rozwiązań. W skazane jest rozsze­
rzenie pracy kulturalnej przez Lubuskie Towarzystwo K ultury, uruchom ienie now ych  
zakładów pracy i rozwój przem ysłu terenowego. Szczególny nacisk należy położyć 
na w łaściw e obsadzanie rad narodowych i stanow isk w  szkolnictw ie. Mówca sprze­
ciwił się używaniu term inu „autochton” ze w zględu na jego ujem ny odcień znacze­
niowy wśród ludności określanej tym  mianem.

Na tem at w zajem nych stosunków  ludności rodzimej i napływ ow ej oraz tworzenia  
się now ej tradycji w ypow iedziała się mgr Bożena Chm ielewska (Poznań). Ludność 
rodzima, ze w zględu na sw e rozm ieszczenie i liczebność, n ie może stanow ić grupy  
kulturowej zdolnej asym ilow ać pozostałe grupy regionalne. Poważną rolę w  tw orzeniu  
się jednolitego społeczeństw a i pow staw aniu now ej tradycji odegrać pow inni nau­
czyciele, z warunkiem  jećlnak, że będą znacznie lepiej przygotow ani do w ykonania  
swego trudnego i odpowiedzialnego zadania. N iew ątp liw ych  koirektur w ym aga pro­
gram nauczania w  liceach pedagogicznych.

W tych ostatnich kw estiach podobne stanowisko zajął mgr K w ilecki (Poznań), 
który m ów ił ponadto na tem at współpracy socjologa z nauczycielem  w badaniach te­
renowych. Dyskutant poruszył także zagadnienie częstych zmian w  podziale adm ini­
stracyjnym w ojew ództw a i ich negatyw nego w pływ u na stabilizację m ieszkańców  
oraz stosunek ludności do aparatu rad narodowych.

Przedstaw iciel Kuratorium Okręgu Szkolnego w  Zielonej Górze, W ładysław  C ie- 
niak, w iększą część sw ego w ystąpienia poówięcił problem om kadry nauczycielskiej 
(brak dostatecznej ilości nauczycieli w ykw alifikow anych, przewaga m łodzieży w  za­
wodzie nauczycielskim ) i  w ynikającym  z nich konsekw encjom  praktycznym  oraz 
pracy nauczyciela w  szkole na Ziem iach Zachodnich. Zdaniem m ówcy, w  ośrodkach  
ludności rodzimej pow inni pracować nauczyciele m iejscow ego pochodzenia.

„Zagadnienie nauczyciela”, w ielk iej n iew ątpliw ie doniosłości na Ziem iach Za­
chodnich, ściśle związane z w szelkim i poczynaniam i kulturalno-ośw iatow ym i i spo­
łecznym i, znalazło szerokie odzw ierciedlenie w  dyskusji. Mgr Henryk K orw el (Stu­
dium Nauczycielskie w  Zielonej Górze) m ów ił na temat: „nauczyciel a środow isko”, 
■.socjologia a pedagogika”, kładąc silny nacisk na sprawę udziału nauczyciela w  zwal­
czaniu w szelkiego rodzaju zacofania.

Dr D ulczew ski (Poznań), naw iązując do w ypow iedzi uczestników  dyskusji, pod- 
^reś.ił, że o żadnej grupie etnicznej nie m ożna m ów ić jako o „kam ieniu w ęgielnym ” 
nowego, jednolitego społeczeństw a i jednolitej kultury w  w ojew ództw ie zielonogór- 

irn. Typ „Lubuszanina”, jaki z biegiem  czasu zapewne się  w ytw orzy, zawierać 
będzie zbiór cech zarówno ludności rodzimej, jak i różnych grup ludności napływ ow ej. 
Intelektualiści i działacze zielonogórscy znajdują się na drodze do w ytw orzenia w ła ­
snego m odelu pracy kulturalnej i w łasnego typu działacza regionalnego. Dr D ulczew ­
ski w yjaśnił niektóre w ątpliw ości term inologiczne (stosow anie w  literaturze nauko­
wej w yrazów  „autochton” i „Zabużanie”) oraz poin'orm ow ał zebranych o porozum ie- 
niu z Gł. Urzędem Statystycznym  co do posługiw ania się kw estionariuszem  w  pracach
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Zam knięcia sześciogodzinnej narady dokonał mgr Sauter, stw ierdzając owocność 
obrad i celow ość organizowania tego typu konferencji. Obrady dostarczyły uczestni­
kom  w iele  cennego m ateriału poznawczego, a przedstawicielom  w ładz i działaczom  
społecznym  pożytecznych w skazów ek do pracy nad rozw iązyw aniem  zagadnień spo­
łecznych w  w ojew ództw ie.

A n drze j K w ileck i  (Poznań)

KONFERENCJA STOWARZYSZENIA HISTORYKÓW SZTUKI 
W SZCZECINIE

W dniu 16 m arca rb. odbyła się  w  Sżczecinie konferencja robocza poświęcona 
stanow i badań i potrzebom  historii sztok i na terenie Pomorza Zachodniego. Zorgani­
zował ją Oddział Poznański Stow arzyszenia H istoryków  Sztuki przy w spółudziale 
rad terenowych: .poznańskiej i szczecińskiej Towarzystwa Rozwaju Ziem Zachodnich 
oraz W ojew ódzkiej Rady Narodowej w  Szczecinie. Na program obrad złożyły się  re­
feraty: prof. dra Michała Sczanieckiego (UAM — Poznań) pt. „Rozwój podziałów  
terytorialnych Pomorza Zachodniego jako podstawa oceny zasięgu w pływ ów  gospo­
darczych i politycznych na tę  ziem ię”, oraz prof. dra Gwidona Chmarzyńskiego 
(UAM — Poznań) ipt. „O niektórych problemach sztuki zachodniopom orskiej”. 
Mgr H enryk Dziurla, konserwator w ojewódzki szczeciński, przedstawił „Nowe m ate­
riały do badań nad historią architektury Pomorza Zachodniego w  św ietle dotychcza­
sow ych prac konserw atorskich”.

W spom niany referat prof. Sczanieckego stanow ił niejako historyczno-geograficzne 
w prow adzenie do zasadniczego tematu, tzn. do dziejów sztuki na tym  terenie. R efe­
rent w  skrócie przedstawił podział terytorium  w  rozwoju historycznym  pod w zglę­
dem adm inistracji państw ow ej i kościelnej. Fakt, że na terenie dzisiejszego Pomorca 
Zachodniego w  biegu historii działało kolejno dziew ięć organizm ów państwow ych, 
a obok nich ziem ie te podlegały adm inistracyjnie dziesięciu biskupstw om , stwarza  
szczególne trudności przy śledzeniu rozwoju zw iązków  kulturowych, które w pływ ały  
na kształtow anie się w łasnego oblicza artystycznego i cyw ilizacyjnego tej ziemi. 
Stąd też przy badaniu dziejów  sztuki Pomorza Zachodniego należy zwrócić uwagę 
na warunki historyczne, w  jakich powstało dane dzieło. Prof. Chmarzyński w  swoim  
referacie zasygnalizow ał najw ażniejsze problem y badawcze, jakie stoją przed h isto­
rykam i sztuki. Prelegent zw rócił m. in. uw agę na m etodycznie błędne, ciasne ujmo­
w anie zagadnień, które nie doczekały s ię  jeszcze opracowania ze strony nauki pol­
sk iej. N ależy patrzeć na kulturę artystyczną Pomorza Zachodniego od strony h isto­
rii kultury polskiej, co jest uzasadnione ze względu na stale stykanie się  i wzajem ne 
przenikanie tych kultur, naw et w  dojrzałym i pełnym  średniowieczu. Choć in fil­
tracja obcych elem entów  w ikła lin ię  procesu kulturotwórczego, to równocześnie 
stw ierdza się fakt, że realizacja koncepcyj twórczych na Pomorzu Zachodnim przy­
biera kształty inne niż w  N iem czech, a rzecz ciekawa, zbliżo.ne do dzieł pow stałych  
w  tzw. kwaterze w endyjskiej, czy dzieł z pogranicza brandenbur.sko-wielkopolskiego, 
czy też w reszcie zabytków pochodzących z ziem nad dolną W isłą. Termin „sztuka 
kolonialna”, używ any przez Niem ców, nie tłum aczy pow stania tych dzieł: elem enty  
im portowane z określonych regionów  m acierzystych kolonistów, przeszczepione na 
ten teren, dają całość zupełnie nową, w yrosłą w  innych warunkach fizycznych, biolo­
gicznych i duchowych. Stąd też badając dzieła sztuki nie należy s ię  ograniczać do 
szukania „źródeł”, jak to dotychczas robiono, ale w idzieć fakty artystyczne w  peJ- 
nym. kontekście historii kultury i sztuki Pomorza Zachodniego, zrozumieć powstanie 
z im portowanych elem entów  na zasadzie integracji nowych, już pomorskich dziei 
sztuki. Taka postawa m etodyczna pozwoli poznać w  pełni sztukę rodzimą Pomorza 
Zachodniego przy zachowaniu norm  obowiązujących w  historii sztuki europejskiej-
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Badania nad sztuką północno-wschodniej Europy coraz bardziej ukazują oryginalność  
Jej twórców i wskazują, że jest to krąg artystyczny o niem aiym  znaczeniu, a nie są 
t°> jak dotychczas uważano — w yłącznie peryferie sztuki. Zgodnie z podziałem  
geograficznym ziem ia na północ od wzgórz m orenowych .stanowi na Pomorzu Zachod­
nim. teren intensyw niejszej działalności artystycznej, natom iast obszar na południe 
od tej lin ii je s t uboższy. Należałoby stw ierdzić, o ile podział ten zgodny jest ze zróż­
nicowaniem  etnicznym .

Periodyzacja dziejów  sztuki na Pomorzu Zachodnim odpowiada w  zasadzie po­
działowi przyjętem u przez K. Śląskiego w  pracy om awiającej przemiany etniczne na 
tytn terenie. Om awiając konkretnie najw ażniejsze problem y badań nad m iejscow ą  
sztuką, proj.’. Chmarzyński w ysunął na pierw szy plan architekturę. Zasadnicze brakł 
Miedzy o początkach tutejszej architektury m onum entalnej polegają na tym, że 
nie w iem y, jak w yglądała ona w  w. X II, a przecież istniała, jak o tym  świadczą  
Wzmianki źródłowe. Stąd postulat przeprowadzenia badań archeologicznych w kościo­
łach św. Jakuba i św. Piotra i Paw ła w  Szczecinie, jak i w  kolegiacie kołobrzeskiej. 
Podobnie należałoby zbadać kościoły w Trzebiatowie. S łuosku i Fyrzycach. W yniki 
badań zm ieniłyby niechybnie pogląd na rolę kolonizacji niem ieckiej, w yszłaby bow iem  
n?' jaw np. działalność osadnicza i fundacyjna księcia w ielkopolskiego W ładysław a  
Odonicza rozw ijana na pograniczu W ielkopolski i Pomorza. Przecież teren później­
szej Nowej Marchii był kolonizowany i organizow any przy pomocy tem plariuszy  
Popieranych przez tegoż księcia.

D ziałalność kulturalna tego zakonu popieranego przez P iastów  nie jest zbadana, 
a jemu to zawdzięcza om awiany teren pow stanie pierw szych budowli sakralnych, dla 
których archetypem z .prawej strony Odry jest kaplica w  Rurce. Rozm ieszczenie  
granitowych kościołów  opracowanych w  publikacji Z. Swiechow skiogo zgodne jest 
^  w iększości w ypadków  z mapą posiadłości tem plariuszy. Stąd też w  interpretacji 
tego m ateriału należałoby uw zględnić i ten aspekt. Innym  zakonem, który przyczynił 
sj“ do pow staw ania architektury m onum entalnej, byli cystersi: strzechę budowlaną 
Pracującą w K ołbaczu .należy uważać za rodzaj politechniki dla architektury gotyc­
kiej Pomorza. N ow e sform ułow ania przestrzenne i techniczne w płynęły ogólnie na 
rozwój budownictwa: elem enty trzeciej fazy budow y Kołbacza znajdują zastosowanie  
^  pierwszym  kościele M ariackim w  Stargardzie, uzyskując now e w alory w  halow ym  
schem acie przestrzennym. Proste założenia kościołów  salow ych z w ydłużonym  prez­
biterium spotykane u Cysterek w  M arianowie czy też u D om inikanów  w  Słupsku
i M yśliborzu n ie w płynęły  na rozw śj .pomysłów przestrzennych architektury tego  
fegionu.

D alszy postulat w  dziedzinie badań nad wczesnym  okresem sztuki m onum ental­
nej stanow i badanie założeń zam kowych X III w. (Szadzko, Nowogard. Wolin), a w ięc  
Poznanie pierw otnego system u kastelacyjnego i stw ierdzenie, w  jakim  stosunku  
do niego pozostają założenia późniejsze zamków z X IV  i XV w.

W nowo lokowanych m iastach wyróżnia się dw a typy urbanistyczne: założenia  
regularne, zbliżone do układu geom etrycznego (rip.: Darłowo — . 1270, K ołobrzeg  
(nowy) — 125-5, Koszalin — 1266, M aszewo — 1274), jak i bardziej skom plikow ane  
^  P’anie z siecią  u lic świadczącą o w chłonięciu organizmu przedlokacyjnego (np.: 
Gryfice, Trzebiatów n. Regą, Słupsk, Sławho).

Badania archeologiczne m ogłyby ujawnić pierw otny układ tych ostatnich osad.
Przy opracowywaniu organizm ów m iejskich nie należy ograniczać się  do ana-- 

Jlzy w yłącznie m aterialnych elem entów  składowych, lecz zwrócić- także uwagę na 
Możliwość ikonologicznej interpretacji planów przestrzennych. W panoramie m iast 
dominantę stanow ią kościoły: zbudowane na trój-, czw ór- lub pięciaprzęsłow ym  rzu- 
Cl_e o prostym, salow ym  prezbiterium , z fasadę jednow ieżow ą lub dwuwieżową. R óż- 
nicowanic ich przestrzeni na halę i bazylikę nie jest istotne: podstawą jest w spólny  
rzut. Został on sform ułow any w  pierw szym  kościele stargardzkim, rozw inięty dalej

Przegląd Zachodni, nr 2, 1959 Instytut Zachodni



550 K orespondencje

w  redakcji halow ej w  kolegiacie kołobrzeskiej, a twórca fary słupskiej zrealizował 
go w układzie bazylikowym . Budowle te znam ionuje system  adiekcji, który dopiero 
w drugiej połow ie X IV  w. likw idują architekci tworzący chóry z obejściem. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że jeszcze i po zaistnieniu tych faktów  artystycznych powstają 
proste w  sw oim  układzie kościoły, które jednak, zdaje się, opierają s ię  na starszych  
fundamentach.

P ojaw iające się w  drugiej połow ie XIV w. chóry z obejściem  wprowadzają nowe 
problemy przestrzenne: następuje uproszczenie rozbitej dotychczas bryły, ujednoli­
cenie w nętrza. Główną roi? odegrana tu twórczość Henryka Brunsberga, któroj od­
działyw anie można znaleźć w  W ielkopolsce, Brandenburgii i na Śląsku. Przyjmując 
tezy Zaskego 1 o pochodzeniu elem entów  architektury Brun.sberga, zwłaszcza dekora­
cyjnych, z terenu państwa krzyżackiego, a założeń halow ego chóru z obejściem  
z rozwoju architektury Brandenburgii, podkreślić należy istotną cechę twórczości 
tego budowniczego: w ielką zdolność syntetyzow ania form przestrzennych i dekoracyj­
nych, która staw ia go na czele artystów ówczesnej Europy.

Przechodząc do om aw iania innej dziedziny sztuki, rzeźby, prof. Chmarzyński 
stwierdzi': m niejszy stopień  jej opracowania w  porównaniu z architekturą. Przegląd 
inwentarza zabytków  poszczególnych regionów  Pomorza Zachodniego pozwala mó­
w ić  o dużej koncentracji zabytków  rzeźby w  okręgu: słupskim , drawskim, szczeciń­
skim  i stargardzkim. W iele nęw ego w tym  przedm iocie może przynieść zapowiadane 
studium Zofii Fafiusowej. Na zakończenie prof. Chmarzyński stw ierdził, że sztuka 
Pomorza Zachodniego w  obrębie polskiego, ogólnopaństw owego zespołu zabytków  
nio jest sztuką peryferyjną, należy zbac.ać w ięc ją jak najpierzołow iciej. Referent 
nadtci w ysunął trzy postu la‘y: pierw szy dotyczy w ym iany drogą dyplom atyczni 
7. NRD m ateriałów  dokum entacyjnych zabytków Pomorza Zaodrzańskiego na m ate­
riały dotyczące daw nych ziem  Nowej Marchii. Drugim postulatem  jest konieczność 
zaznajom ienia się  historyków  sztuki z m etodą badań archeologicznych, tak w ażni 
przy opracow ywaniu początków  architektury na Pomorzu. Trzeci w reszcie — to 
apel d:> architektów  oracu.iących na terenie Szczecina o w łączenie się do prac badaw­
czych nad zabytkam i Pomorza.

Mgr Henryk Dziurla ograniczył s ię  w  sw oim  referacie do rozpatrzenia jednego 
zagadnienia konserw acji zabytków , a m ianow icie opracowania fakturalnego elewacji' 
Jak w ynika z przeprowadzonych przy okazji prac konserw atorskich badań (np w  ka' 
tedrzT kam ieńskiej), muratorzy, wznosząc ściany z granitu o nieregularnym  układzie* 
starali s ię  naw iązyw ać do regularnego w ątku m urów ciosowych, dawali bowiem  
kwadry spoin, co nie zawsze się zgadzało z faktycznym  układem  kamieni. W póź­
niejszej fazie budowy w spom nianego kościoła dostrzegamy kam ieniarskie traktowa­
nie nowego m ateriału budowlanego: cegły. N ie w yjaśniono, czy cegła była śzrafo- 
w ana ukośnie jeszcze przed w ypaleniem , czy już po w m urowaniu. Cegłę powlekano 
pob!ałą, co  daw ało efekty kolorystyczne. Mur ceglany pokryty był w arstw ą tynk'J 
barwionego na czerwono, sooiny zaznaczone czernią i bielą obejm owały większą po­
wierzchnię niż form at cegły. Tak opracowane lico muru katedry w Kam ieniu po­
chodzi z czasu budowy około r. 1308. W blendach ratusza szczecińskiego w id ziti)1 
również m alowany w ątek cegieł powleczonych czarną pobiałą, który kontrastuje kolo­
rystycznie z glazurowanym i cegłam i muru.

Opracowanie m alarskie wnętrza te.i.że budowli naw iązuje do podziałów architek1 
fonicznych, dając np. nad łukiem  otworu w  ścianie m alowane żabki. Jak w ynika  
zbadanych obiektów, zarówno w  średniowieczu, jak i w  czasach nowożytnych, archi' 
tekci kom ponow ali elew ację kolorem .

W drugiej części obrad przeprowadzono dyskusję nad referatami. M,gr W. Fenryd1

1 N ik o la u s  Z a  s k  e, H e r k u n f t  u n d  B e d e u tu n g  d e r  A r c h i te k tu r  H e in r ic h  B ru n s b e rg s .  Dysef* 
t a c ja .  G re if s w a ld  1953.
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(UAM — Poznań) poruszył k w estię  ekspansji zakonu krzyżackiego na Pomorze .Za­
chodnie: od początku X IV  w. Państw o Zakonne dążyło do uzyskania terytorialnej 
łączności ze sw oim  zap leczem — z N iem cam i. Dyr. Filipow iak (Muzeum Szczecin) pod­
kreślił fakt, że obecne określenie „Pomorze Zachodnie” i zasięg obszaru nim  ob­
jętego nie jast ahistoryczny: podcibae oikreśtenie zaw ierają w zm ianki źródłow e od 
Połowy XI w. Prof. Sczaniecki potw ierdził słuszność tych wypowiedzi.

Mgr Zofia Fafiusow a (Muzeum Szczecin), zabierając głos dw ukrotnie, uzupeł­
n ia  mało eksponow ane w  referacie prof. Chmarzyńskiego problemy badawcze zw ią­
zane ze średniowieczną plastyką regionu. Zdaniem dyskutantki istn ieje konieczność  
zwrócenia w iększej uwagi na ośrodki m iejskie, na ich rolę w rozwoju życia ku ltu ­
ralnego w  poszczególnych okresa-ch średniowiecza i kształtow ania się centrów pro­
dukcji. artystycznej w  miastach. Zagm atwane koleje historyczne poszczególnych re­
gionów utrudniają znacznie badania nad plastyką. Stw ierdzono poza tym  stałe w pro­
wadzanie pom ysłów  i elem entów  spoza Pomorza, oddziaływ anie im portów. Istniała  
np. dość znaczna infiltracja Flandrii (Brugia) poprzez Lubekę. W ażnym i ośrodkami 
Produkcji rzeźbiarskiej był Stargard i Kołobrzeg. Warszta':y szczecińskie zaspoka­
jały zapotrzebowania najbliższej okolicy. Kołobrzeg zasilał swoją produkcją teren  
środkowy Pomorza Zachodniego aż po Drawsko i Choszczno. Duże nasycenia w czesną  
Plastyką (XIV w.) można zauważyć w  pow. nowogardzkim. W późnym średniowieczu  
Zna?zny w pływ  na w arsztaty kołobrzeskie w yw arła twórczość Berndta Notkę. Jeżeli 
chodzi o m alarstwo ścienne, to ostatnio dokonano szeregu odkryć (np. w  kościele  
ŚW. Jana w  Szczecinie), mnożą się też wiadom ości dotyczące tego tem atu, istn ieje w ięc  
Potrzeba system atycznego zajęcia się  nim. Nawiązując do referatu mgra Dziurli 
dyskutantka w skazała na opracowanie m alarskie w nętrza kościoła M ariackiego  
w Stargardzie, które opierając się  na istniejących śladach próbuje odtw orzyć p ier­
wotną polichromię.

Mgr Ludwik Przym usiński (UAM — Poznań) zw rócił uwagę na zw iązki n iektó­
rych pomorskich w arsztatów  budowlanych drugiej połow y XIV w. (św. Jakub —  
Szczecin, N.M.P. .— Stargard) ze strzechami innych m iast (należących rów nież do 
Hanzy), bądź Pomorza Zaodrzańskiego, bądź tzw.. kręgu wendy.iskiego. Rzuty w y­
m ienionych w referacie prof. Chmarzyńskiego kościołów  zachodniopom orskich
2 obejściem  w  dyspozycji planistycznej są tw órczym  rozw inięciem  założenia chóru 
kościoła M ariackiego w  Lubece i pochodnych cd niego budowli. W w ym ienionych  
Powyżej zabytkach Szczecina i Stargardu uwidocznia s ię  późnośredniowieczna dąż­
ność do ujednolicenia bryły, jak i do zw iększenia przestrzenności w nętrza. Cechy 

znajdują sw e szczytow e rozw inięcie w  twórczości H enryka Brunsberga, autora  
chóru stargardzkiego, w  kościele M ariackim w  Chojnie i zaodrzań'-krh dziełach  
tego architekta. Genezę pomorskich chórów z obejściem  należy w idzieć w  rzucie 
Wspomnianego kościoła lubeekiego, a nie w yw odzić tego m otyw u z architektury Mar­
chii i M eklem burgii, jak to czyni Z ask e2.

Dyr. Filipowiak, podnosząc konieczność badań nad architekturą w czesnego okresu, 
Zwrócił uwagę na w ystępow anie cegły przy końcu X II w., użyto jej do budowy ko­
ścioła na gródku w K am ieniu Pom orskim  ok. 1180 r. Cechą charakterystyczną wcze­
snego budow nictw a sakralnego jest sytuow anie kościołów  poza obrębem m iejskim  
(Kołobrzeg, Wolin, K am :eń).

Dr Tadeusz R udkowski ( S H S  — Poznań) zabrał głos w  spraw ie opracowa:ra  
elewacji podnosząc, że odpowiedź na pytanie, czy szrafowania dokonano przed czy

* po wm urowaniu cegieł, m ogłaby dać analiza m ikrochsm iczna: stopień  stężenia  
Przemiału gliny w  szrafow aniu jest w iększy, gdy dokonano go ;przed w ypaleniem .

D v se f ' s t  ■ * T e n ^e » E n ts te h u n g  u n d  E n tw ic k lu n g  d e s  H a l le n u m g a n g s c h o re s  im  N o rd d e u ts c h e n  B a c k -  
1 e i n g e b ie t  w : ,,W iss. Z e i ts c h r .  d . H u m b o ld t- U n iv e r s i ta t  B e r l in " .  G e s c h .  u n d  S p ra c h w is s .  

J h g .  1955/56, H . 2.
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W ażne byłoby też dokonanie pom iarów  cegieł w  budowlach pomorskich, albowiem  
dane statystyczne um ożliw iłyby precyzyjniejsze datow anie obiektów. N ależy rów­
nież zbadać, czy dekoracyjne fugow anie muru katedry w  K am ieniu ,nie ma formatu  
tzw. cegły dwuręcznej używanej w  niektórych regionach Niemiec.

Mgr A licja Karłowska (UAM — Poznań) zwróciła uw agę na konieczność wyod­
rębnienia w  badaniach nad rzeźbą średniowieczną terenu północno-wschodniego Po­
morza, w ykazującego zw iązki z plastyką pólnocnoniem iecką. Teza ta  postaw iona 
prze-, nrof. Chmarzyńskiego nie została dotychczas uwzględniona w  opracow aniach 
ogólnych.

Mgr Eugeniusz Linette ( S H S  — Poznań) w skazał na ciekaw e założenie urbani­
styczno Gryfic: w  planie pozostały ślady starszej osady. D yskutant w ysunął soi,gestią 
że nio istniejący obecnie kościół franciszkański został zbudowany na m iejscu fary 
n rasta  przedlokacyjnego. N io jest w ykluczone, że prezbiterium obecnego kościoła 
parafialnego w  Gryficach naw iązuje do architektury franciszkańskiego: istnieje tara 
fr y i terrakotowy podobny do tego, jaki w idzim y na budowli m inorytów  szczeciń­
skich. Jeżeli chodzi o form at cegły na Pomorzu, to został on przyniesiony z Danii- 
N a uwagę pośród zabytków Pomorza zasługuje zamek w  Drahimiu. który pozostawał 
w  rękach polskich do końca XVIII w.

Mgr Dziurla dodał kilka uw ag o kościele św. Jana w  Szczecinie. Przynomniał 
on, że kościół obecny nie pozostaje w  związku z rzutem budowli romańskiej. Po­
w staje poza tym  pytanie, czy wsporniki figuralne służek skleoiennych gotyckiego 
prezbiterium  n :e pochodzą z istniejącego tu kościoła wcześniejszego. Przy pracach 
konserw atorskich w  chórze koś'io ła  św . Jana nie stw ierdzono istnienia pierwotnej 
dekoracji m alarskiej wnętrza. Co do opracowania cegieł w  murach gotyckich, to 
należy 'przypuszczać, że szrafowania dokonywano po w ysuszeniu cegieł a przed ich 
w ypaleniem .

Mgr W ładysław  N iem ierow ski (Urząd K onserwatorski —• Szczecin) -podniósł kw e­
stio  nieaktualnych, utrudniających pracę inw entarzy zabytków, w  związku z czym 
prof. Chmarzyński w yra^ ł zdanie, że podstawa do prac badawczych może być tylko 
całkow ity obraz, topografii zabytków , a nie stan obecny uszczuplony przez woj:i3-

O ćoow :adając dyskutantom  prof. Chmarzyński zwrócił uwagę, że w pływ y krzv- 
żack:'_! na Pomorze w  późnym średniowieczu ograniczają s ię  tylko do Lęborka. Po 
r. 1410 nastęouje w yraźne zaham ow anie eksoansji krzyżackiej, jak i w yraźny schyłek  
s z luk;. zakonu. R ozprzestrzenianie s ię  .niektórych elem entów  sztuki krzyżackiej od­
byw a się niezalean-ie: przykładem  je-it w ystęoow anie w  Lubece k rzy ża ck ie j  
system u sklepiennego już około r. 1310. Jeżeli chodzi o twórozc-ść H enry'c3 
Brunsber?a. to  istotną jest ostateczna redakcja architektury, a nie jej źródła. Prof- 
Chmarzyński uwa*a też. że poroszoną przez mgra Dziurle spraw ę w ciagniecia skar? 
d-> wnętrza w  kościele W iktorynów w  Jasienicy (po 1331) na’eżałoby zibadać bliżej’ 
Sztukę pomorską w czesnego śred n iow ecza  pow inni badać, zdaniem  referata, 
e tn o g r a fo w i i archeologowie, a nie hlsto^yry sztuki. Prof. Chmarzyński poparł t pt  
w ypow iedź mgr Fafiusow ej, że należy zbadać zasięg i skalę działalności oo.szczegól- 
nych ośrodków produkcji rzeźby w  kolejnych okresach historycznych. W yłania si$ 
tu  kw estia  wspólnej postawy rzeźby północno-wschodniego terenu Niżu N adbałtyc­
kiego, różnej zupełnie od w idzenia plastycznego .np. południowych Niemiec. Różnice 
te w ystępują rów nież w  ikonografii.

Doc, dr W. Krassow ski (Politechnika W arszawska) w  uwagach dotyczących me­
tody badań zaznaczył, że nie należy zacieśniać w idzenia sztuki Pomorza Zachod­
niego do tego tylko regionu, lecz w idzieć ją w  kontekście sztuki całego obszaru Pol­
ski. W ypowiedź jego poparł mgr Dziurla.

Odoowiadając na pierw szy postulat w ysunięty przez prof. Chmarzyńskiego, ćyt- 
F ilioow iak  i mgr Dziurla w yjaśnili, że w  sprawie w ym iany dokum entacji zabytków  
z NRD poczyniont) już kroki w stępne. Na tym  odcinku prowadzi się  w spółpracę rów-
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nież z odpowiednim i placów kam i szwedzkim i, skąd uzyskano m ateriały dokum en­
tacyjne barokowej przebudowy zamku szczecińskiego dokonanej przez Tessina.

Drugi nurt dyskusji to podniesiona przez mgra Lecha Krzyżanowskiego (PKZ —  
Gdań;k) sprawa organizacji badań i stw orzenia ośrodka naukowego zajm ującego  
S1Q spraw am i Pomorza. D yskutanci poruszyli tu trzy zasadnicze zagadnienia: 
1- utworzenia ośrodka badawczo-naukowego, 2. związaną z tym kw estię  przygoto­
w a n i  warunków do pow stania uniw ersytetu w  Szczecinie, 3. spraw y w ydawnicze. 
Pro.!. Sczaniecki, rozpatrując m ożliw ości organizacyjne odpow iedniego centrum  ba­
dawczego, przypom niał, iż TB£.Z może dawać in icjatyw ę tylko w  spraw ach odbudowy 
gospodarczej, Instytut Zachodni n ie prowadzi stałej komórki badawczej historii 
sztuki, pokrewna zaś placów ka naukowa, jak Instytut Śląski, n ie zajm uje s ię  tą 
dziedziną, a Instytut B ałtycki nie zajął w  tej kw estii stanow iska, choć on w łafn ie  
mógłby koordynować pracę. Na razie należy organizować zjazdy naukowe m iąd jy- 
dyscyplinarne pośw ięcone zagadnieniem  pomorskim i to  nie w  sensie  sejm ików  nau­
kowych, lecz konferencji organizowanych dla poszczególnych regionów  a koordyno­
wanych przez Instytut Zachodni. Znaczny udział w  tej akcji przypadłby poznań­
skiemu Instytutow i H istorii Pomorza PAN. Perspektyw y utw orzenia uniw ersytetu  
w Szczecinie są realne w  granicach kilku lat. Istotna trudność polega na przygoto­
waniu w arsztatu naukowego i kadr naukowych. D latego też szczecińskie placów ki 
naukowe pow inny utrzym ywać kontakt z poszczególnym i katedram i UAM w  Po­
znaniu.

Dyr. dr Kazim ierz M alinowski (CZM —  W arszawa) stw ierdził, że najw ażniej­
szym. mom entem w  stw arzaniu ośrodka naukowego w  Szczecinie jest perspektywa  
Powstania w  m ieście tym uniw ersytetu. N ależy się zastanowić, czy tutaj czynnikiem  
koordynującym nie pow inno być Towarzystwo Naukowe. W związku z programem  
Milenium trzeba by w yzyskać kredyty przeznaczone na prace badawrze w  d zie- 
dz:nio archeologii i historii sztuki, jak rów nież stworzyć koordynacyjny plan odbu­
dowy najw ażniejszych zabytków, by jak najlepiej zużyć otrzym ane fundusze.

Dyr. Filipow iak odparł, że program M ilenium brany jest pod uwagę w  pracach  
badawczych M uzeum Pomorza Zachodniego w Szczecinie. Istnieje dla tychże w zglę­
dów realna m ożliw ość koordynowania przez muzeum w szelkich prac badawczych  
z dziedziny archeologii i h istorii sztok i i stw orzenia w łaśnie przy muzeum ośrodka 
badawczego.

ProA Chmarzyński zaznaczył, że n ie  w idzi przeszkód, by przy Tow. N aukowym  
W Szczecinie pow stała komórka historii sztuki mająca na celu prowadzenie badań 
i ich w sp ó łorgan izow an i wraz ze Stow arzyszeniem  H istoryków  Sztuki i Katedrą 
Historii Sztuki UAM. N ależy przy tym  dbać o to, by iprace badawcze w iązały się  
z Pracami Urzędu K onserwatorskiego.

Inż. Latour i mgr R aćacki (PKZ — Szczecin) zwrócili uwagę, że Pracownie 
K onserw acji Zabytków  posiadają już znaczny mate'riał pozw alający na pod jęoe  
Opracowania szerszych problem ów  badawczych z w spółudziałem  konserw atorów
i Katedry H istorii Sztuki UAM.

Dyr. H. L esiński (Archiwum  — Szczecin) om ów ił znaczne m ożliw ości w ydaw ni­
cze Towarzystwa Naiukowego w  Szczecinie. Przy tym że T ow arzystw ie działają już 
komisje zajm ujące się poszczególnym i dziedzinam i organizacji przyszłego uniw er­
sytetu. Badaniam i nad sz luką Pomorza powinna jednak, zdaniem dyskutanta, k ie ­
rować Katedra H istorii Sztuki UAM. Dla naukow ców  zajm ujących się  spraw am i 
Pomor7.a Zachodniego istn ieje m ożliw ość otrzym ania stypendiów  z MRN w  Szcze­
cinie. Proi’. Chmarzyński i dyr. Filipow iak w ym ien ili uwagi dotyczące prowadzenia  
Wymiany w ydaw nictw , która coraz lepiej zapewnia udostępnienie publikacji w aż­
nych dla archeologów i h istoryków  sztuki.

Sumując tę część dyskusji prof. Sczaniecki podkreślił 'realność propozycji dyr. 
^ilipowiaka, by stw orzyć ośrodek badawczy przy muzeum . Taka organizacja zapew -
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niałaby sam odzielność ośrodka i nie przeciążałaby obowiązkam i K atedry Historii 
Sztuki UAM. Na koniec uchwalono w niosek pow ołujący kom isję, która rozpatrzy 
form ę w stępną organizacji ośrodka naukowo-badawczego.

K onferencję zam knął mgr Eugeniusz Krygier, prezes Oddziału P o z n a ń s k i e g o  
Stow arzyszenia H istoryków  Sztuki, dziękując uczestnikom  za w zięcie w  niej udziału, 
a w szystkim  instytucjom  i władzom za um ożliw ienie jej zorganizowania.

L u dw ik  P rzym u siń sk i  (Poznań)

SPRAW Y ARTYSTYCZNE, NAUKOWE I ARCH1WISTYCZNE 
ORAZ KOORDYNACJA PRAC INSTYTUCJI KULTURALNYCH W BYDGOSZCZY

F e s t i w a l  T e a t r ó w  P ó ł n o c n e j  P o l s k i
W ub. r. Hugo Morj^ciński, dyrektor Państw ow ych Teatrów Ziem i Pomorskiej 

w  Bydgoszczy, w ysunął projekt zorganizowania w  r. 1959 Festiw alu Teatrów Pół­
nocnej Polski w  Toruniu. W w yniku  tej in icjatyw y pow stał kom itet festiwalowy* 
który porozum iał się z M inisterstw em  Kultury i Sztuki i uzyskał zgodę oraz pomoc 
w  sprawach technicznych i finansow ych. Termin został ustalony na 13 czerwca br. 
Będzie to pierw sza impreza tego typu nie tyłko na Pomorzu, ale w  Polsce.

W połow ie czerwca z Gdańska, Szczecina, Bydgoszczy, Grudziądza, Olsztyna, Ko­
szalina i B iałegostoku zjedzie do Torunia ogółem  9 zespołów  teatralnych, które 
w  ciągu kilkunastu dni w ystaw ią około 10 sztuk ze sw ego repertuaru. Chodzi o to, 
by zaprezentowany został dorobek, który w  danym zespole uważany jest za najbar­
dziej w artościow y, oryginalny i now atorski zarówno pod w zględem  form alno-insce- 
nizacyjnym  jak i określonej problem atyki.

Tegoroczny Festiw al będzie przeglądem  osiągnięć artystycznych teatrów  Polski 
północnej. W przyszłości przew iduje się podobne zjazdy z udziałem  jury konkurso­
wego, któr.e przeprowadzi odpow iednią elim inację zespołów  do przyznania nagrody 
„Złotego G ryfa” ufundowanej przez prezydium  WRN w  Bydgoszczy.

W związku z tym  w  Bydgoszczy odbyła się już narada k ierow ników  w ydziałów  
kultury 6 w ojew ództw  północnej Polski. Oprócz spraw festiw alow ych przedmiotem  
narady był problem szerokiej w spółpracy kulturalnej m iędzy tym i w ojewództwam i. 
Zaprojektowano rów nież opracowanie w spólnego programu działania w  ramach 
obchodów jubileuszu Tysiąclecia Państw a Polskiego.

P o n a d  600 l e k a r z y  o b r a d o w a ł o  w  B y d g o s z c z y

Projektow any zjazd pediatrów  z w ojew ództw  zachodnich i północnych zgroma­
dził w szystkich lekarzy, którym  bliski jest problem dziecka i jego zdrowia. Narada 
nabrała w ięc charakteru ogólnopolskiego.

Zjazd odbyw ał się w  sali koncertow ej Filharm onii Pom orskiej. Zgromadził on 
ponad 600 lekarzy, którzy reprezentow ali najpow ażniejsze ośrodki m edyczne i le ­
karskie tow arzystw a naukowe całego kraju. Na zjeździe obecni byli rektorzy Aka­
dem ii M edycznych z Gdańska, Szczecina i Poznania, nestor polskich pediatrów, czło­
nek PAN prof. dr M ieczysław  M ichałowicz, dr Eugenia Fomerska, b. d y rek to rka  
szpitala dziecięcego w  Bydgoszczy, obecnie dyr. departam entu, konsultant krajowy 
pediatrii docent dr Edward W ilkoszewski. Z ram ienia w ładz w ojewódzkich w  obra­
dach uczestniczyli: zastępca przewodniczącego PWRN — Marian Nowak, z KW PZPK 
K rólikow ski i kierow nik W ydziału Zdrowia PWRN dr J. W ojciechowski.

Otwarcia zjazdu dokonał przewodniczący kom itetu przygotowawczego dr Zenon 
Ziółkowski. Na sali Filharm onii w ita ł gości rów nież zastępca przewodniczącego 
PW RN — Marian Nowak.
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W ykład inauguracyjny w ygłosił prof. dr M. M ichałowicz, który m ów ił o w p ływ ie  
m uzyki na pracę um ysłow ą, ze szczególnym  uw zględnieniem  pracy lekarza. Ogółem  
w ygłoszono 7 reera tó w  opracowanych indyw idualnie oraz zbiorowo na tem at dziecka  
neuropatycznego i h igieny szkolnej.

Poza obradami zorganizowano raut dla gości, w ieczorek tow arzyski oraz w y ­
cieczkę do Torunia.

Zjazd był przygotow any b. starannie. Każdy uczestnik otrzym ał drukowany  
program, teksty w szystkich referatów, które były w ygłaszane, oraz przew odnik po 
Bydgoszczy.

• W czasie przerw lekarze i farm aceuci odw iedzali stoisko Tarchom ińskich Za­
kładów Farm aceutycznych, gdzie oprócz prospektów można było otrzym ać bezpłatnie  
próbki nowych leków . Najbardziej estetycznie i pom ysłow o urządzone było Stoisko  
Przem ysłu Zielarskiego.

Goście zw iedzili gmach Filharm onii Pom orskiej i w ysłuchali koncertu, podczas 
którego w ykonano dzieła Haendla — „M esjasz”.

Na zjeździe pow zięto kilka rezolucji, m. in. podkreślono konieczność zw oływ ania  
podobnych narad, by skonfrontować praktyczne usługi lekarzy w  życiu codziennym  
z postępem naukow ym  i now ym i zdobyczami m edycyny. W yłoniła się koncepcja zor­
ganizowania konferencji pedagogów, pediatrów  i psychologów  do uzgodnienia róż­
nych spraw z zakresu higieny szkolnej.

Następny zjazd pediatrów  odbyć się ma w  1961 r. w  Szczecinie.

N a r a d a  i n ż y n i e r ó w  i t e c h n i k ó w  w o j .  b y d g o s k i e g o
W klubie energetyków  w  Bydgoszczy obradowało w  dniu 7 IV br. w alne zebranie 

Stow arzyszenia In ży n iep w  i Techników Budowlanych. Obecnych było ponad 200 
delegatów  z woj. bydgoskiego.

Oprócz spraw organizacyjnych przedyskutowano zadanie budow nictw a w oje­
w ódzkiego oraz w skazano konieczność stosow ania szerszego postępu technicznego
1 zw iększenia w ydajności pracy.

Na zebraniu obecni byli: przewodniczący prezydium  WRN A leksander Schmidt, 
sekretarz KW PZPR Jerzy Pękala, członek Zarządu G łównego PZITB doc. inż. Thierry
i przewodniczący W ojewódzkiej Kom isji Porozum iewaw czej NOT inż. Żelazny.

Podczas narady w ręczono złotą odznakę honorową PZITB inż. M arianowi Ł a- 
godzie i srebrną inż. W acław ow i Styczce.

Przewodniczącym  Zarządu Oddziału PZITB w  Bydgoszczy został w ybrany mgr 
inż. Jerzy Falkow ski.

Z a g i n i o n e  z b i o r y  a u t o g r a f ó w  d r a  K a z i m i e r z a  K i e r s k i e g o
Z 1938 r., a w ięc 20 lat tem u M iejska B iblioteka w  Bydgoszczy otrzym ała cenny  

dar w  postaci bogatego zbioru autografów, jednego z najw iększych w  Polsce. Ofiaro­
w ał go dr Kazimierz Kierski, prezes Prokuratorii G eneralnej. Warto dzisiaj ten fakt 
Przypomnieć z kilku powodów.

Tego typu zabytków  piśm iennictw a polskiego m am y w  Polsce stosunkowo n ie­
wiele. Zniszczyły je liczne w ojny prowadzone na naszych ziem iach, w yw ożono je  
za granicę kraju jako łup w ojen n y / A  przecież stanowią one najw artościow sze do­
w ody osiągnięć jednostek i narodu. Rękopisy są  nieocenionym  m ateriałem  źródłowym  
do badań historycznych, socjologicznych i innych. P ow inny one być dostępne nie  
tylko uczonym i badaczom, ale również jak najszerszym  kręgom społeczeństwa.

Zbiory dra Kierskiego gromadzone były z górą przez 30 lat, z niem ałym  nakładem  
czasu i poważnych środków finansow ych. Zawierały one około 2 700 najrozm aitszych  
dokumentów: przyw ilejów , dyplom ów, dekretów, uniw ersałów, nom inacji, rezolucji, 
kontraktów, rachunków, listów  itp.

Z inwentarza B iblioteki M iejskiej w ynika, że było tam 13 dokum entów pergam i-

3G P r z e g lą d  Z a c h o d n i
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■nowych oraz 523 listów  i dokum entów królew skich. Między nim i jeden z r. 1474 za­
w ierał najstarszy podpis na dokum encie królew skim . Warto przypomnieć, że do 
XV w. podpis królew ski zastępowała pieczęć uw ieszona na dokum encie. Dopiero 
w  okresie Odrodzenia zaczął się rozpowszechniać w Europie zwyczaj w łasnoręcznego  
pisania listów  urzędowych przez dostojników  i podpisywania dokum entów pań­
stwow ych. Autogra y są bardzo poszukiwane przez kolekcjonerów, bibliofilów , uczo­
nych, biblioteki, archiwa i muzea.

Na zbiory d:ra K. K ierskiego sk ładały s ię  oryginalne dokumenty polskie 1 inne  
odnoszące s ię  do spraw  Polski. N ajdaw niejszy przyw ilej W ładysław a Łokietka po­
chodzi z 1322 r. Zbiór K ierskiego zaw ierał rękopisy lub tylko podipisy w ielu  oso­
bistości, które od X VI w. odgryw ały w  dziejach Polski jakąś w ybitn iejszą rolę.

W iększoić dokum entów  zbioru Kier siki ego dotyczyła W ielkopolski, Pomorza, 
a .sporo z nich bezpośrednio Bydgoszczy; ich tem atyka była różnorodna: roaieriały  
historyczce, literackie, w ojskow e, heraldyczne, sfragistyczne, obyczajowe dtp. B yła  
to kopalnia m ateriałów  czekających na opracowanie i opis.

Ofiarodawca chciał, aby zbićr tak długo i p ieczołow icie przez niego gromadzony 
dostał się pod opiekę instytucji, która by dawała gwarancję, że będzie odpowiednio  
wyzyskany, zachowany i udostępniony szerokim rzeszom społeczeństw a i uczonym. 
B yły i inne przyczyny, o których K ierski pisze („Przegląd Bydgoski”, V, zesz. 2 (16) 
s. 137):

„Wiadomo pow szechnie, że  N iem cy nie robią sobie ceremonii z ,prawdą h isto­
ryczną, skero tylko chodzi o uzasadnienie ich tendencji zaborczych. Nauka pod­
porządkowana jest u nich polityce. W ięc w  danym  w ypadku zagarnięcie ziem  
Zachodniej Polski. N iem cy silili się na udow edrien ie sw oich rzekomych praw do 
tych ziem, z których przecież W ielkopolska była kolebką państw a polskiego. 
W tym  celu n ie tylko Jałszowali historię, ale sięgali do prehistorii i archeologii 
dawnych grobów skrzynkowych m ających św iadczyć o germ ańskim  pochodzeniu  
odw iecznych ziem tych włodarzy.

Po zagarnięciu Bydgoszczy zaborca chciał uczynić z niej głów ny bastion  
niem czyzny na całe Pomcrze. Polska Bydgoszcz zniknęła, zam iast niej ukazał się  
urdeutsche Stadt Bromberg.

Obecnie kiedy Bydgoszcz znowu odzyskała swój polski charakter po zaborcach 
pruskich, ponow nie staje się cśrodkiem  polskiej kultury na całą Polskę Zachodnią. 
Ma w szelk ie dane ku temu.

W tym stanie rzeczy pragnąłbym , aby mój zbiór, zaw ierający m iędzy innym i 
tyle zabytków pomorskich, w łaśnie tutaj, w  Bydgoszczy św iadczył przed swoim i
i obcym i (może w łaśnie szczególnie przed obcymi) nie tylko o m inionej chw ale
i pot^Hze R^e^nrr-riolitej, lecz rów nież o odwiecznej przynależności Ziemi P o­
m orskiej do P olsk i”.

Pracownicy M iejskiej B iblioteki zdaw ali sobie sprawę ze znaczenia i wartości 
tego zbioru. Toteż otoczyli go należytą opieką. Po opracowaniu najcenniejsze ekspo­
naty zostały um ieszczone w specjalnej sali w ystaw ow ej, która była licznie odw ie­
dzana przez publiczność. Przed w ybuchem  w ojny w  1939 r. zdecydowano ew akuować 
w  głąb kraju przede w szystkim  zbiory ofiarowane przez K. Kierskiego. Starannie 
spakowano cenne dokum enty, w yw ieziono je z Bydgoszczy w  okolicę W arszawy, 
Zdawało się, że tam będą one bezpieczne.

Znana ogólnie jest historia zajęcia Bydgoszczy przez okupanta w e wrześniu  
1939 r. R ównocześnie z m asowym  rozstrzeliwaniem  i w yw ożeniem  ludzi do obozów  
koncentracyjnych niszczono w szystko to, co było związane z kulturą polską. N ie po­
m inięto też zbiorów bibliotecznych. W niszczeniu ich był też pew ien system.

Oto co na ten  tem at opowiadają starsi pracow nicy B iblioteki, którzy przetrw ali 
okupację. We w rześniu 1939 r., gdy h itlerow cy masowo aresztow ali i rozstrzeliwali 
Polaków  obok Biblioteki na Starym  R ynku w  Bydgoszczy, zainteresow ali się też 
zbiorami B iblioteki. P ierw sze pytania, jakie gadali gestapowcy drow i N yczowi, za-
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stępcy dyrektora B iblioteki M iejskiej, odnosiły się do zbiorów K. Kiepskiego. Najeźdźcy  
byli doskonale zorientow ali, co .się dz:alo w Bydgoszczy przed 1 w rześnia lS39r. K toś 
im też doniósł, że zbicry autogra:fów Kierskiego łącznie z innym i, w ybranym i ekspo­
natami ew akuowano w  głąb kraju. W iedzieli nawet, że z nim i w yjeżdżał dr Nycz. 
Przesłuchiwano go kilkakrotnie, w zyw ano go też do gestapo, aż któregoś dnia już 
g o 'n ie  wypuszczono i słuch po nim  zaginął. N ieco później aresztowano ks. Jana 
Kleina, znanego pisarza bydgoskiego i kustosza B iblioteki, w yw ieziono go do obozu 
koncentracyjnego w  Dachau, z którego n ie  wrócił.

Zbiory te przechow yw ane pod Warszawą w  m ieszkaniu Kierskiego gestapow cy  
znaleźli i zabrali. Siad zaginął też po Kierskim.

H itlerowcy w iedzieli w ięc o znaczeniu zbiorów K ierskiego, skoro nim i się spe­
cjalnie interesowali. N iestety  dziś pozostał po nich jedynie spis. Okupanci zniszczyli 
jeszcze jeden zbićr dokum entów polskich, który św iadczył przeciwko ich teoriom do­
tyczącym ziem i pomorskiej.

W służbie archiw istyki zginęli dwaj młodzi uczeni: dr Nycz i kustosz ks. K lein.
Warto też dodać, że do r. 1939 było w iele  cennych dziel w  biblitekach m iast 

Pomorskich, wśród nich rzadkie zabytki piśm iennictw a. Fraw ie doszczętnie je zni­
szczono podczas okupacji. N iestety, nikt dotychczas nie podjął się ustalenia tych strat,
3 należałoby to zrobić jak najprędzej.

W B y d g o s z c z y  p o w s t a ł a  W o j e w ó d z k a  K o m i s j a  K o o r d y n a c y j n a

W sali posiedzeń prezydium  WRN odbyło się w  dniu 4 IV 1959 r. zebranie przed­
staw icieli instytucji, organizacji, stowarzyszeń i zw iązków  zajm ujących się upo­
w szechnieniem  kultury.

Zebranie odbyło się z in icjatyw y W ydziału K ultury PWRN. Naradzie przew odni­
czył zastępca przewodniczącego prezydium  WRN Marian Nowak.

Fo zagajeniu i dyskusji zebrani podpisali porozum ienia co do koordynow ania  
działalności i wspólnego jej iinansow ania.

Zadaniem K om isji będzie m. in. uzgadnianie lokalizacji placów ek kulturalno- 
oświatowych, in icjow anie i organizowanie dokształcania kadr kulturalnych, opraco­
w yw anie kom pleksow ego planu rozwoju kulturalnego Pomorza i Kujaw, co będzie 
Wymagało podjęcia rów nież badań naukowych, inicjow ania harm onijnego w spółdzia­
łania wszystkich placów ek w  ruchu kulturalno-ośw iatow ym .

Określając program działania kom isji W iesław  Rogowski, kierow nik W ydziału  
'Kultury Prązydium WRN, powiedział:

„Kom isja pow inna przyjąć tezę o konieczności frontalnego popierania każdej 
sensowne.i in icjatyw y kulturalnej, oraz stw arzania dogodnych w arunków  roz­
w oju tych in icjatyw ”.

Pracami kom isji będzie kierow ało prezydium  w  składzie: przewodniczący Marian 
Nowak, zastępca przewodniczącego Prez. WRN; zastępca przewodniczącego K om isji 
~~ H elena Somm er eld, sekretarz WK Porozum iewaw czej ZZ; zastępca przew odni­
czącego —  W iesław  Rogowski; sekretarz kom isji — Bronisław  R utkow ski przed-’ 
staw iciel Związku Kółek Rolniczych; członkow ie —  H enryk Szulc i prof. Szczur­
kiewicz.

Józef Podgórezzny  (Bydgoszcz)

PRODUKCJA EKSPORTOWA NA DOLNYM ŚLĄSKU

Produkcja globalna całego przem ysłu woj. w rocław skiego w ynosi ponad 10’V« 
W stojunku do iprzemysłowrej prcdukcji całej Polski, co staw ia  Dolny Śląsk na 
drugim m iejscu w  kraju po w oj. katow ickim . O silnym  rozwoju przem ysłu na
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ziem i dolnośląskiej św iadczy sta ły  w zrost zatrudnienia w  tej dziedzinie, które już 
dziesięć lat tem u ipr ze kroczyło .poziom lat przedw ojennych, a dzisiaj zw iększyło się 
w  stosunku do tego poziomu praw ie dw ukrotnie. W r. 1954 zatrudnienie w  przemyśl'3 
państw ow ym  w  w ojew ództw ie w rocław skim  w ynosiło ogółem 282.676 osób, co sta­
now iło w ówczas 11% ogólnej liczby zatrudnionych w  tym  przem yśle na  terenie 
całego kraju. W obec sta le  rozbudowującego się przem ysłu na Dolnym  Śląsku, wobec 
co roku pow stających now ych fabryk i coraz wyższej produkcji przem ysłowej, (pro­
porcje te obecnie jaszcze bardziej przesunęły się na korzyść woj. wrocławskiego.

Dolny Śląsk  ze sw oim i fabrykam i i zakładam i o bardzo urozmaiconym wachlarzu 
produkcyjnym  w ytw arza w iele artykułów  przem ysłowych, przeznaczonych na eksport. 
W łaśnie tym  zakładom przem ysłow ym  Dolnego Śląska, których robotnicy swają 
pracą przysparzają krajow i cennych dewiz, poświęcam y poniższą korespondencję.

Z każdym rokiem w zrasta podukcja eksportowa zakładów przem ysłowych woj. 
wrocław skiego. Ogółem na D olnym  Śląsku d la  zagranicznych odbiorców p ro d u k u je  
w  tej chw ili blisko sto  różnych fabryk, przy czym  decydujące znaczenie ma .prze­
m ysł m aszynowy, całkow icie odbudowany lu b  zbudowany na tych terenach przez 
polskich robotników. Fabryki woj. wrocław skiego zdobywają sobie coraz to now e 
rynki zbytu, a ich w yroby w ysyłane są do k ilkudziesięciu  krajów w e w szystkich  
częściach świata.

Produkcja eksportowa przem ysłu m aszynowego Dolnego Śląska wzrosła w ciągu 
ubiegłych dwóch la t o przeszło 150°/o. Oto np. m imo bardzo silnej konkurencji na 
m iędzynarodowych rynkach zbytiu sta le  rozwija sw ój eksport W rocławska Fabryka 
Urządzeń M echanicznych, której sta łym i k lientam i są: Francja, Austria, N iem iecka  
R epublika Federalna i Turcja. Zam ówienia w W FUM -ie na rok bieżący są  jeszcze 
w iększe niż w  roku ubiegłym . Oprócz w spom nianych wyżej krajów w  tym  roku po 
raz pierw szy zakupiły m aszyny w e w rocław skim  W FUM -ie Czechosłowacja, Jugosła­
w ia, Chiny i W łochy. W ten sposób lista  naszych odbiorców zagranicznych pow ięk­
szyła się znowu.

W rocławska Fabryka W odomierzy w ysła ła  w  1956 r. za granicę różnego typ'J 
w odom ierze za sum ę 2,5 m iliona zł, a w  r. ub. wartość produkcji, w ysłanej za g-ra- 
nicę, wzrosła już do 9 m ilionów  zł. Oprócz dawnego odbiorcy, którym była głównie  
Bułgaria, fabryka ma nowych klientów : z N iem ieckiej Republiki Demokratycznej, 
Finlandii, Jugosław ii i Egiptu. W ostatnim  czasie w rocław skie zakłady rozpoczęły 
eksport wodom ierzy, produkowanych z m asy plastycznej, co w  dużej mierze w pły­
nęło na obniżenie kosztów w łasnych produkcji, gdyż zastąpiono daw niej używane 
m etale — plastikiem .

Znany tak w  całym  kraju, jak i za granicą w rocław ski „Pafaw ag” sprzedał 
w  r. ub. w agony za sum ę o 14%> w iększą, aniżeli dawniej. Oprócz wagonów tow aro­
wych, stale zakupowanych przez Jugosław ię i W ęgry, rozpoczęto produkcję wagonów  
osobowych dla Jugosławii, a także przyjęto zam ów ienie na poważną dostaw ę w ą­
skotorowych w agonów  osobowych dla Związku Radzieckiego.

W r. 1957 rozpoczęła eksport swojej produkcji W rocławska Fabryka Maszyn 
D rogowych „Fadroma”, która dzięki w ysokiej jakości produkowanych przez siebi? 
w alców  drogowych sprzedała w  r. ub. sw oje m aszyny do Czechosłowacji, H isz­
panii i Chin.

Także zakłady 1 „M-5” produkują na eksport siln iki asynchroniczne i spawarki, 
które cieszą się dużym powodzeniem  w  Jugosław ii, Czechosłowacji, Turcji, Brazylii
i M eksyku, ale najpow ażniejsze zam ów ienie otrzym ały zakłady te z Chin, dokąd w y­
sy łają  trzy potężne generatory elektryczne, każdy o mocy 30 m egaw attów , wraz 
z kom pletnym i urządzeniam i do chłodzenia.

W e w s z y s t k i e  s t r o n y  ś w i a t a  w ę d r u j ą  w y r o b y  
d o l n o ś l ą s k i e g o  p r z e m y s ł u
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Z podstawow ych surow ców  przem ysłu ciężkiego D olny Śląsk posiada w  dosta­
tecznej ilości w ęgiel, 'którego, gatunek jest specjalnie cenny d la rozwoju hutnictw a  
oraz przemysłu chemicznego i energetyki, gdyż jest to w artościowy w ęgiel koksujący. 
W Zagłębiu W ałbrzyskim rozbudowano szereg kopalni, jak np. „B olesław  Chrobry-’, 
»Vietoria” i „Thorez”, oraz uruchomiono nowe baterie koksownicze, podnosząc jed­
nocześnie w ydobycie w ęgla przerabianego na koks, co w pływ a rów nież na nasze 
m ożliwości eksportowe w  tej dziedzinie.

W rb. zw iększa swą produkcję huta „Karol” w  W ałbrzychu, należąca do najw ięk­
szych zakładów tego typu w  kraju. Buduje ona urządzenia do przeróbki m echanicz­
nej w ęgla dla Związku Radzieckiego, Chin, Rumunii i Egiptu.

Urządzenia technologiczne d la cukrowni, budowane w  Św idnickiej Fabryce 
Urządzeń Przem ysłowych, w ysyłane są do Iranu, W ietnamu, Cejlonu i Związku  
Radzieckiego. W zakresie realizacji zam ówień dla Związku Radzieckiego fabryka  
m>a już ustalony p lan  długofalow y, który zakłada m. in. dostarczenie do ZSRR w  la ­
tach 19.61— 66 urządzeń technologicznych dla 15 cukrowni.

R ównież Legnicka Fabryka Pianin otrzym ała w  ostatnim  czasie w iele  zam ówień  
z zagranicy. Oto obecnie now oczesne pianina ze znakiem  fabrycznym  „Legnica” 
znajdą s ię  po raz pierw szy w Japonii. W rb. duże partie pianin w ysłane zostaną 
z Legnicy do Szwecji, W ęgier i Związku Radzieckiego. Ogółem w  tym  roku fabryka 
legnicka wykona na eksport ponad 630 pianin.

W C i e p l i c k i e j  F a b r y c e  
M a s z y n  P a p i e r n i c z y c h

W słynnym  uzdrowisku pod jeleniogórskim , Cieplicach Śląskich, m ięso! się  
znana poza granicam i naszego kraju Fabryka M aszyn Papierniczych. W ciągu ubie­
głych dwóch lat praw ie pięciokrotnie wzrosła produkcja eksportowa tego zakładu. 
Oprócz w ielu  pojedynczych urządzeń w ykonuje się tu zespół m aszyn d la całej 
■fabryki papieru  w  Izm icie (Turcja). Do pow ażnych prac eksportow ych zaliczyć 
■należy przebudowę dwóch fabryk papieru w  Związku Radzieckim . W ostatnim  cza­
sie przewiduje s ię  także zbyt za granicę maszyn do produkcji p łyt spilśnionych, 
które w  Polsce w ykonuje jedynie fabryka cieplicka.

Produkcję Fabryki M aszyn Papierniczych trzeba obliczać w  tonach, a n ie  
w sztukach, gdyż jedna „maszyna”, w yprodukowana w  Cieplicach, sam a m oże sta­
nowić w yposażenie niew ielk iej fabryki papieru. Czas, potrzebny na w yprodukowa­
nie takiej „m aszyny”, trwa cd roku do trzech lat, a koszt jej, obliczony średnio, 
Wynosi około 30 m ilionów  zł.

O.prócz maszyn papierniczych fabryka w  Cieplicach produkuje cały szereg urzą­
dzeń pomocniczych, jak  pom py próżniowe, rozw łókniacze i transform atory dla 
Przemysłu, chemicznego. Przewidziana jest rów nież produkcja m aszyn do wyrobu  
Ptyt t: oażdzierzy lnianych, które oprócz m aszyn do produkcji p łyt spilśnionych sta ­
nowić będą pew nego rodzaju rew elację w przem yśle m aszynowym .

Fabryka cieplicka jest poważnym  eksporterem  tych m aszyn papierniczych  
do w ielu  krajów. Np. do Turcji przeznaczone są dw ie m aszyny tego rodzaju, z k tó­
rych jedna, zam ówiona przez firm ę „Cadirci”, produkować będzie kilka gatunków  
Papieru: stanow i ona urząd,zenie całego zakładu. Łączna cena oibu tych m aszyn  
Wyniesie 2,5 m iliona dolarów.

Krajowe zapotrzebowanie na urządzenia tego rodzaju jest m niejsze niż zdol­
ności produkcyjne fabryki cieplickiej, i to w łaśn ie stw arza duże m ożliw ości eks­
portowe. Św iatow e zużycie papieru stale wzrasta, a oprócz Anglii, A ustrii, Finlandii, 
Nr d  i NRF, Szw ecji i Polski żadne z państw  europejskich nie produkuje m aszyn  
Papierniczych. D latego też poważne zam ów ienia z zagranicy sta le  napływ ają do 
Cieplic, przy czym  tam tejsza fabryka przygotow uje s ię  do realizacji zam ówień  
z Jugosławii i Związku Radzieckiego.
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W K o w a r a c h  i J e l e n i e j  G ó r z e

N iedaleko Jeleniej Góry, w  Kowarach, m ieszczą się zakłady, których produkcja 
budzi duże uznanie tak u polskich, jak i u zagranicznych klientów . Mam na myśli 
K owarską Fabrykę D yw anów  Sm yrneńskieh. To tutaj w łaśn ie pow stają piękne 
dyw any, tzw. „Herady” i „Sorm y”.

D zięki swej w ysokiej jakości i bogactwu deseni polskie dyw any, produkowane 
w  Kowarach, sta ły  się  ipowaiżnym artykułem  eksportow ym , a starannym  w yko­
naniem  i pięknym i barwami zwracają uwagę zw iedzających na w szystkich m ię­
dzynarodow ych targach i w ystaw ach. W ostatnim  czasie Kowarska Fabryka D yw a­
nów Sm yrneńskich znacznie zw iększyła produkcję, przeznaczając coraz większe  
ilości sw ych wyrobów  na rynki zagraniczne.

Przem ysł farm aceutyczny w ojew ództw a wrocław skiego daje ok. 18°/o ogólno­
krajow ej produkcji leków . Jeleniogórskie Zakłady Farm aceutyczne pow stały z małe] 
w ytw órni leków, „Labofarmy”, znajdującej się  przedtem w Piechowicach. Zakłady, 
przeniesione do Jeleniej Góry, rozrosły s ię  w potężną fabrykę, zaopatrującą w  sw e  
w yroby nie ty lko rynek krajow y, ale i  zagraniczny.

Zakłady Farm aceutyczne w  Jeleniej Górze produkują niezw ykle cenne prepa­
raty przeciwko zaburzeniom w  w ydzielaniu  gruczołów, np. „cortinę”, w yciąg z nad­
nercza, zbaw iennie działający w  pooperacyjnych stanach wyczerpania. Za w ynro- 
drukow anie z przedniego płata przysadki środika przeciw go'ćc0’w>’igo> „ACTH” 
zespół naukow ców, chem ików, farm aceutów  i inżynierów  uzyskał nagrodę państ­
w ową. Odkrycie hormonu „ACTH” posiada doniosłe znaczenie w e współczesnej 
m edycynie.

Zakłady Farm aceutyczne w  Jeleniej Górze eksportują też w itam iny, szczególnie 
kw as askorbinowy, czyli w itam inę ,,C”, na którą szereg zam ówień przychodzi wiosną, 
gdy zw iększa się  zapotrzebowanie organizmu ludzkiego na w itam iny, oraz wtedy, 
gdy epidem ia grypy opanowuje kraje europejskie.

O setki razy w zrosła produkcja Jeleniogórskich Zakładów Farm aceutycznych  
w  porównaniu z latam i 1946— 43, k iedy to nasz przem ysł farm aceutyczny na Dolnym  
Śląsku był jeszcze w  powijakach. Dzisiaj produkcja tych zakładów zastępuje import 
nieraz bardzo drogich leków , a niektóre specyfiki, produkowane w  Jeleniej Górze, 
stanow ią poważne pozycje w  naszym planie eksportowym .

Gdy dolnośląska ziemia w róciła do Polski, a do huty szkła kryształow ego „Jó­
zefina” w  Szklarskiej Porębie przybyli pierw si polscy robotnicy, hutnicy i kuglerzy, 
okazało się, że potrafim y prodnkować kryształy w cale nie gorsze od tych, która 
d aw n :ej opuszczały hutę. Przez kilka lat w ypracow aliśm y .sobie „dobrą m arkę” 
n ie tylko w  kraju, ale i za granicą. Nasze kryształy ze znakiem firm owym  „Józe­
f in y ” roz.ooc‘zęły wędrówkę po całym  św iecie, zdobywając panowanie na rynkach  
zbytu. W tedy w  Baw arii została otw arta niem iecka huta szkła kryształow ego „Nowa 
Józefina”, która nawiązując do tradycji dawnego w łaściciela dolnośląskiego przed­
siębiorstw a, Schaffgotscha (on sam był zresztą jej w spółw łaścicielem ) zaczęła po­
w oli w yoierać z m iędzynarodowych rynków  nasze kryształy. W azony i kielichy  
ze znakiem  „Die Neu-.ft>sephinenhutte” zaczęły w ysuw ać się  na pierw sze m iejsce 
na rynkach św iatow ych, a kryształy „Józefiny” były coraz niżej notowano.

W ówczas to załoga polskiej huty rozpoczęła żmudne próby w  celu rozw iązania  
w ielu procesów technologicznych, które m ogłyby postawić nasz kryształ w yżej od 
bawarskiego. Próby te zostały uwieńczone powodzeniem . Załodze „Józefiny” udało 
się w ytw orzyć taki gatunek kryształu, który zapew nił produktom polskim  utracony 
prym at na św iatow ych rynkach zbytu. Bawarska „Nowa Józefina” m usiała skapi­
tulować. A  nasze kryształy z huty, która zm ieniła nazw ę z „Józefiny” na „Julię”,

W h u c i e  s z k ł a  k r y s z t a ł o w e g o
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stały sic; znowu pokupne w  św iecie i budzą coraz w iększy zachw yt na w szystkich  
m iędzynarodowych w ystaw ach.

Wbraw tw ierdzeniom  zachodnioniem ieckim  produkujem y coraz w ięcej lepszych  
kryształów  i coraz w ięcej w ysyłam y ioh za granicę. W ysoka jakość naszych k ry­
ształów , produkowanych na D olnym  Śląsku w  Szklarskiej Porębie i Stroniu Ś lą­
skim , a takżo ich dobra pozycja na rynku św iatow ym  spraw iają, że eksport „Julii”
i „S ronią” pow iększa się z każdym rokiem . O becnie prawie oołow a kryształów , 
produkowanych w  „Julii”, przeznaczona jest na eksport. K lienci zagraniczni przy­
jeżdżają do Szklarskiej Poręby, aby tu wraz z przedstawicielam i „Mine.xu” i odpo­
w iedzialnym i pracownikam i huty omówić rodzaj i kształt zam ówionych kryształów , 
uzgodnić cenę oraz ustalić term iny wykonania zamówień.

Eksportujem y polskie kryształy do coraz w iększej ilości krajów. Z w yjątkiem  
C ze'hasłow acji, gdzie przem ysł szklarski jest bardzo sz>eroko rozw inięty, i N ie ­
m ieckiej Republiki Federalnej, zam awia u nas kryształy prawie cala Europa. Do 
Islandii, N orwegii, B elgii, Włoch, Szw ecji i Grecji wędrują piękne w yroby kry­
ształow e z hut dolnośląskich. Duże partie kom pletów  kryształow ych w ysyła s ię  
także do A m eryki Północnej, A ustralii i Kanady.

W PaTyżu, M ediolanie, Pekinie, Lipsku, H elsinkach, Sydney, N ew  D elhi i na­
szym Poznaniu — w szędzie gdzie są w ystaw iane na m iędzynarodowych targach, 
budzą podziw  polskie kryształy. Ich piękne kształty  i błysk tęczow ych kolorów' 
załam ujących się w  oryginalnych szlifach  cieszą oczy w szystkich zw iedzających. 
N ic w ięc dziw nego, że w  ślad za powodzeniem  na targach I m iędzynarodow ych  
w ystaw ach idą zam ów ienia zagranicznych klientów .

N iektórzy z nich są nieraz „wybredni” i żądają specjalnych w zorów  oraz nie 
znanych w  naszej produkcji kształtów , załogi w ięc naszych hut m uszą coraz bar­
dziej podnosić sw oje kw alifikacje, aby sprostać tym  żądaniom. I dlatego pow iększa  
sir; wachlarz produkcji obu zakładów, opracowuje s ię  now e wzory, kolory oraz 
inkrustacje srebrem . Rozbudowują s ię  także huty szkła kryształow ego. N iedaw no  
pow stała nowa hutą i kuglernia kryształów  w  Piechow icach, podległa Jelen io­
górskiem u Zjednoczeniu Zakładów Szklarskich w  Szklarskiej Porębie. Jest w ięc  
ta  nowa huta jakby filią  „Julii”. W ku.glerniach obu tych hut tworzy się  nowy 
szlif, oparty przede w szystk im  na liniach i w yrażający s ię  śm iałą kreską, powstają  
oryginalne wzory oparte na sam odzielnej, twórczej kom pozycji polskich kuglerów - 
ar ty stów.

Z trzech m ałych stacyjek  kolejowych na D olnym  Śląsku —  Szklarskiej Poręby, 
Piechow ic i Stronia w olno ruszają pociągi tow arowe. Wiozą transporty wazonów, 
kielichów  i pucharów, skrzynie pełne kryształów, które z Gdyni popłyną dalej 
za morza, aby sław ić trud i artyzm polskich hutników.

Jednym  z najczęściej używanych w  gospodarce m inerałów  jest kw arc, który  
ze w zględu na sw e w łaściw ości fizyczne posiada bardzo szerokie zastosowanie. 
Potrzebuje go hutnictw o do w ytopu w ysokogatunkow ej stali, przem ysł optyczny  
do produkcji przyrządów precyzyjnych, a ceramika do wyrobu p orcelan y . . .

Kwarc je.jt jednak kopaliną rzadką, w ystępującą w  dużych ilościach ty lko  
W A ustrii i N orwegii. Stamtąd też sprow adzaliśm y kwarc, płacąc zań dewizam i. 
Ta niedogodna dla naszej gospodarki narodowej sytuacja sprawiła, że k ilka lat 
temu polscy geologow ie rozpoczęli poszukiwanie złóż kwarcu w  okolicach daw nych  
hut szkła, w  rejonie Szklarskiej Poręby i Św ieradow a, w  Karkonoszach i  Górach 
Izerskich.

W reszcie w  okolicy Rozdroża Izerskiego, m iędzy Szklarską Porębą a Św iera­
dowem , natrafiono n a  duże złoża kwarcu. D alsze poszukiwania zostały rów nież

K w a r c  — n a  e k s p o r t
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uw ieńczone skutkiem  i —  chociaż w  m niejszej ilości — odnaleziono jednak jeszcze 
złoża tego cennego m inerału w  okolicach Szklarskiej Poręby i Jakuszca. Powstało  
w ięc w  Szklarskiej Porębie Przedsiębiorstw o Kopalń Surowców M ineralnych, które 
rozpoczęło produkcję. W r. 1955 w ydobyto ponad 13 tysięcy  ton kwarcu, w  r. 1956 — 
ponad 20 tysięcy  ton, cbecnie zaś realizow any plan w ydobycia zakłada, że już za 
rok uzyskiw ać będzie można corocznie około 35 tysięcy ton tego cennego minerału.

K opalnictw o kw arcu jest w ysoce dochodowe, gdyż poza zaopatrzeniem  w eń  
gospodarki narodowej możem y kw arc eksportow ać na bardzo -dogodnych w arun­
kach do szeregu sąsiednich krajów. N iedaw no np. otrzym aliśm y z Czechosłowacji 
korzystne oferty, których realizacja przyniesie nam tysiące dolarów.

Z chw ilą pełnego rozruchu kopalń kwarcu w  okolicach Szklarskiej Poręby 
m ożliw ości eksportowe zw iększą się jeszcze bardziej.

Polska produkuje ckolo 10 000 ton porcelany rocznie. Mniej w ięcej połow ę  
tego sprzedajem y za granicę, stając się poważnym  eksporterem porcelany na ryn­
kach św iatow ych. N a Dolnym  Śląsku dw ie fabryki w  W ałbrzychu i jedna w Ja­
worzynie produkują piękne serw isy i w yroby porcelanow e.

W półtora roku po w yzw oleniu W ałbrzycha zakłady porcelany stołow ej produ­
kow ały  już piękne wyroby. Dzisiaj porcelana w ałbrzyska zdolna jest nasycić n ie  
tylko nasze w ew nętrzne zapotrzebowanie, ale powędrować do 20 obcych krajów.

Już od dw unastu la t polska porcelana z W ałbrzycha zdobywa rynki, zagra­
niczne. W yroby polskich ceram ików z obu wałbrzyskich fabryk („K rzysztof” i „Wał­
brzych”) w ysyłane są do Anglii, B razylii, Egiptu, Kanady, Turcji, Włoch, Syrii, 
Islandii, B elgii, Szw ecji i N orwegii.

K ontakty handlowe z zagranicą utrzym uje „M inex”, centrala zajm ująca się- 
m. in. zbytem  porcelany. U zyskanie zam ówień z krajów  europejskich i zamorskich  
uzależniono jest ."w dużej mierze od wyczucia chłonności zagranicznych rynków. 
N iem iecka R epublika Federalna i Japonia w  ostatnim  czasie potężnie rozbudowały  
sw ój przem ysł ceram iczny, dolnośląska porcelana ma w ięc w ielu  konkurentów  na  
rynkach zbytu.

A by pom yślnie 'konkurować z porcelaną japońską i niem iecką, sta le  m usim y  
ulepszać jakość naszych wyrobów  porcelanowych. I do tego zdążają zalagi fabryk  
w ałbrzyskich.

Do fabryki porcelany „Karolina” w  Jaw orzynie Ś ląskiej sta le  przyjeżdżają  
k lienci zagraniczni, którzy w ybierają sob ie i zam awiają now e wzory porcelany. 
Z państw zachodnich najw ięcej kupują W łosi, którzy zam awiają głów nie serw isy  
sto łow e i garnitury do czarnej kaw y. Kupują tu porcelanow e w yroby B elgow ie, 
Holendrzy, A nglicy i Szwajcarzy.

Jaw orzyńska „Karolina” produkuje obecnie około 1400 ton porcelany rocznie, 
z czego połowa produkcji przeznaczona jest na eksport, głów nie do krajów  Europy 
zachodniej.

W przyszłości przew idziany jest znaozny wzrost produkcji „Karoliny”, który  
nastąpi już niedługo, gdyż w  Jaw orzynie budowany jest kosztem  60 m ilionów  zło­
tych druga, nowoczesna fabryka porcelany. Jej uruchom ienie pozwoli na dw u­
krotne zw iększenie produkcji „K aroliny”. N owością budującej się fabryki są now o­
czesne piece tunelowe, opalane gazem, a ich eksploatacja, w  porównaniu ze starym i, 
będzie o połow ę tańsza.

Z w iększenie produkcji przem ysłow ej jaworzyńskiej „Karoliny” oraz zm niej­
szenie kosztów  w łasnych w płyną dodatnio na realizację naszych dostaw  porcelany  
fila k lien teli zagranicznej.

P o r c e l a n a  z W a ł b r z y c h a  i J a w o r z y n y
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W S r e b r n e j  G ó r z e  i  Z ł o t y m  S t o k u
Po odzyskaniu przez Polskę D olnego Śląska w  r. 1945 robotnicy oddziału Za­

kładów W ytwórczych Aparatury Precyzyjnej z Ząbkowic produkowali w  Srebrnej
I Górze precyzyjne urządzenia, zabezpieczające siln ik i elektryczne przed awariam i.

Urządzenia te szły  na eks.port, do Chin, K orei i A rgentyny. Praca w  innych zak ła-
I ^ ch  produkcyjnych Srebrnej Góry daw ała zajęcie okolicznym  m ieszkańcom . 

^  ubiegłych latach część fabryk zlikwidowano i przeniesiono do w iększych ośrod­
ków .przemysłowych. W ydaje się, że obecnie, w  okresie, gdy coraz bardziej ożyw ają  
^ałe dolnośląskie w sie i m iasteczka, w arto by było  przywrócić Srebrnej Górze jej 
Przeszłość przem ysłową. O czyw iście chodzi tu o produkcję m aszyn eksportowych, 
które znajdowały za granicą chętnych nabywców.

N iedaleko Srebrnej Góry, ale już bliżej Kłodzka niż Ząbkowic, znajduje s ię  
Zloty Stok. Jak świadczą nazwy i jak w iem y z historii, dw a cenne kruszce w ydo­
bywano tu niegdyś w  bliskiej od sieb ie odległości. Dziś w  Złotym Stoku w ydobyw a

arszenik; używ any on jest na (potrzeby m edycyny, w  produkcji niektórych  
^arb i specjalnych gatunków  szkła oraz do tępienia szkodników pól i lasów. Złoto- 
st°cka huta eksportuje arszenik za granicę: do A rgentyny.

Elektryczna lokom otyw a w iezie w agoniki z rudą arsenową do huty. W m ły­
nach kulowych rozrabia s ię  rudę na ziarenka o średnicy do 4 mm, a potom na pył, 
który ,po odparowaniu i pokruszeniu w ykrystalizow uje się .w postaci białego pro­
żk u . Ten biały proszek — to arsze.nik sublim owany. W hucie stoją specjalne pojem ­
niki na ów  drogocenny proszek. Drogocenny, gdyż każda jego tona —  to praw ie 
150 dolarów. Tyle nam plącą za arszenik odbiorcy argentyńscy.

Prze^ długie lata ruda arsenowa dawała m ieszkańcom  Złotogo Stoku złoto, 
dzisiaj po w yczerpaniu się zapasów złota w ykorzystujem y rudę inaczej: produku­
jemy z niej arszenik, który z kolei zam ieniam y na dew izy. N ie zatracił w ięc Z łoty  
Stok wej bogatej przem ysłowej przeszłości.

W wydanej przez Instytu t Zachodni pracy zbiorowej pt. „Odbudowa Ziem Od- 
Zyskanych” czytam y na s. 109:

..Dzisiejsza struktura przem ysłu woj. w rocław skiego jest bardzo charak­
terystyczna, znacznie odbiegając od stosunków  spotykanych w  innych uprze­
m ysłow ionych obszarach Polski. Cechuje ją w ystępow anie praw ie w szy st­
kich gałęzi przem ysłu o bardzo urozm aiconym  w achlarzu produkcyjnym , 
z przewagą przem ysłu lekkiego i zakładów średnich”.

W iele z tych dolnośląskich zakładów przem ysłow ych produkuje na eksport —
0 kilkunastu z nich w spom nieliśm y powyżej.

Dolny Śląsk produkuje na eksport w agony tow arowe i  osobowe, w odom ierze, 
cbrab>iarki i przyrządy elektryczne, pianina, leki, kryształy, w yroby poroslanowe, 
szereg różnego rodzaju maszyn i artykułów codziennego użytku. Głównym i ośrod­
kami tej produkcji są  okolice W rocławia, Jeleniej Góry, W ałbrzycha i Ząbkowic. 
Jest to w  przeważającej w iększości przem ysł nowy, przebudow any lub od nowa 
b u d ow an y  po zniszczeniach wojennych. A warto tu wspom nieć, że m iniona w ojna  
'Przyniosła przem ysłowi woj. w rocław skiego zniszczenia znacznie w iększe n iż pozo­
stałym. działom  gospodarki. Zdolności produkcyjne różnych gałęzi przem ysłu, 
Czynnych tu przed wojną, uległy w skutek zniszczeń zm niejszeniu od 40 do 80°/o. 
•Dużego w ięc trzeba było w ysiłku, aby na tym  zniszczonym terenie uruchomić tak 
Zróżnicowaną produkcję przem ysłową.

D olny Śląsk stanow i po górniczo-przem ysłowym  ośrodku górnośląskim  najbar- 
2jei i najw szechstronniej uprzem ysłow iony obszar Polski. D zięki w ysiłkow i pol­

skich robotników Ji słusznej polityce gospodarczej ziemia ta wraz z setkam i zakła­
dów przem ysłow ych daje najw ięcej produkcji eksportowej.

Wojciech S taszew sk i  (Szklarska Poręba)
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PERSPEKTYW Y ROZWOJOWE GÓRNOŚLĄSKIEGO  
OŚRODKA AKADEMICKIEGO

Przeglądając przedwojenne roczniki statystyczne znajdujem y wśród danych, 
dotyczących szkolnictw a w  Polsce, pcd pozycją „Szkoły w yższe” dla województwa 
śląskiego kreską, oznaczającą białą plamą w  tej dziedzinie. Istniało wprawdzie 
w  K a‘owicach borykające się  z w ielk im i trudnościam i W yższe Studium Nauk Soo- 
łeczno-G ospodarczych, istniało Konserwatorium , istniała naw et w C ieszynie Wyż' 
sza Szkoła. Rolnicza, autorzy „roczników” nie dostrzegli jednak istn ienia tych szkól 
a gdyby naw et dostrzegli w yliczone co dopiero placów ki, w  niczym n :e zmieniłoby 
to  faktu, że Śląsk na mapie w yższych uczelni był po prostu białą plamą.

„Rocznik Statystyczny 1958” inform uje że w  woj. katow ickim  istn ieje 7 w yż­
szych uczelni, na których w  roku akademickim 1907/58 studiow ało 13 472 studentów. 
Jeżeli pominąć Częstochowę, to w łaściw y górnośląski ośrodek akademicki (ICatowicC, 
Gliw ice, Zabrze) skupia w  5 w yższych uczelniach (Politechnika Śląska w  Gliwicach 
ze Studium  W ieczorowym w  Katowicach, Śląska Akadem ia Medyczna w  Zabrzu 
orai uczelnie katow ickie: W yższa Szkoła Ekonomiczna, W yższa Szkoła Pedago­
giczna i W yższa Szkoła Muzyczna) 12 007 studentów. Tak w ięc  ośrodek górnośląski 
ustępuje jedynie takim  skupiskom akadem ickim , jak W arszawa (32 733 studentów), 
K raków  (18 634) i W rocław (14 013), dorównuje Poznaniowi (12 214), przewyższa 
liczb-; studentów  m. in. uniw ersytecką Łódź (11010), ośrodek gdańsko-sopockl 
(10 240) i w szystk ie pozostałe. S łusznie mógł zauw ażyć na obchodach X X -lec!a 
W yższej Szkoły Ekonomicznej w  Katowicach (czerwiec 1957) członek biura P oli­
tycznego KC i I Sekretarz KW PZPR w  Katowicach Edward Gierek:

„ . . .  Taki ośrodek m yśli naukowej, taki rozsadnik kultury, jakim są wyższe 
uczelnie, zadomowił się na dobre w  naszym  przem ysłow ym  Zagłębiu”.

Zagadnienie szkolnictwa w yższego w  Górnośląskim  Okręgu Przem ysłowym  
posiada cały szereg aspektów, nie w ystępujących w  innych ośrodkach akademickich 
(Polski. GOP jest obszarem, który w ykazuje najw iększą, odbiegającą zdecydowanie 
od przeciętnych, gęstość zaludnienia w  Polsce: średnia w  w ojew ódz!w ie katowickim  
w ynosi 331 osób na 1 km 2, w  centrum  GOP-u w skaźnik ten przekracza 1000 osób, 
a w  szeregu m iast — ponad 3090 osób. Związany z w ielkom iejsko-przem ysłow ą  
aglom eracją rozwój sieci kom unikacyjnej (koleje, i to w  coraz w iększym  słocnW  
elektryfikow ane, tram waje, autobusy itp.) sprawia, że górnośląski ośrodek akade­
m icki dajo jedyną w  w ielu  wypadkach szansę zdobycia w yższego wykształcenia  
m łodzieży, w yw odzącej się ze środowiska odsuw anego do niedaw na od sal i pra­
cow ni un i w ersy te-kich.

N iezm iernie w ażnym  czynnikiem  jest też fakt że młodzi ludz’e z terenów, po­
zostających przez d ługie w ieki w  sferze jak najostrzejszego oddziaływania niem iec­
k iej ‘polityiki germanizacyjncij, odbyw ają obecnie studia w  polskich szkołach w yż­
szych. co oznacza ostateczne scem entowanie ludności tej ziem i z kulturą polską, 
niezależnie od ułatw ienia nroce.su asym ilacji m iędzy Polakam i m iejscow ym i a przy­
byłym i tu z całego kraju. U m ożliw iono także w ten sposób radykalne powiększenie 
in teligencji GO P-u jak najzdrow szym  elem entem  rodzim ym oraz nasycenie nią 
życia soołecznego (nauka, kultura, administracja) i gospodarczego (technika, prze­
m ysł itp.) na tym  terenie.

N ie można w reszcie ani na m om ent tracić z pola w idzenia ogólnopolskiej rangi, 
należnej w  przyszłości ośrodkowi naukowem u, który w yrasta w  najważniejszym  
centrum, społeczno-gospodarczym  kraju.

W yższo uczelnie GOP-u przykładają olbrzym ią w agę do uzyskania tej rangi 
poprzez utw orzenie pełnow ydziałow ego, postawionego na wysokim  poziomie nau­
kow ym  uniw ersytetu, wyobrażają sobie .jednak, że utworzenie w szechnicy będzie
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Wynikiem um ocnienia i konsolidacji obecnego ośrodka akadem ickiego, a nie re­
zultatem  koniunkturalnego zrywu. Sym bolicznym  wyrazem tych dążeń było n ie­
w ątpliw ie skoncentrow anie uroczystości X -lecia  Śląskiej A kadem ii Lekarskiej 
mającej sw ą siedziby w  Zabrzu (listopad 1953) w stolicy w ojew ództw a — K ato­
wicach, gdzie Akadem ia ta m iałaby być w ydziałem  lekarskim  mającego- powstać 
Uniwersytetu; na m arginesie w ypaćnie przypomnieć, że pod takim w łaśnie kątem  
Widzenia sprowadzono na Śląsk  w  1947 r. polski w ydział lekarski z Edynburga, 
tworząc w  ten sposób trzon zabrskiej Akadem ii.

Nio chodzi jednak o sym bole. N iezależnie cd tego, gdzie pow stanie uniw ersytet 
(istnieją koncepcje ulokowania go w  położonych z dala od zadymionego centrum  
GOP-u Nowych Tychach), może on  powstać jedynie opierając s ię  na odpowiedniej 
kadrze naukowej. Z tych powodów prowadzi się  rozbudowę istniejących katedr
1 zakładów naukowych, bibliotek itp. Szczególny na:isk  położony jest na hum ani­
stykę, którą na tutejszym  terenie reprezentuje w łaściw ie tylko W ydział F ilolo­
giczny Wyższej Szkoły Pedagogicznej. W kierunku hum anistycznym  idzie także 
rozbudowa niektórych zakładów  i katedr W yższej Szkoły Ekonomicznej (Geografia 
gospodarcza, H istoria gospodarcza), gdzie podnosi się rów nież spraw ę kreowania  
Wydziału o charakterze ogólnoekonom icznym  z profilem  praw no-adm inistracyjnym , 
który naw iązałby d o  koncepcji zlikwidowanego w  1951 r. W ydziału A dm inistracji 
Publicznej.

To samo należy powiedzieć o tutejszych bibliotekach, w  pierw szym  rzędzie
o Bibliotece Śląskiej, która do niedaw na .zepchnięta była do  roli sublokatora w e  
w łasnym  gmatihu. Obecna sytuacja um ożliw ia dalszy rozwój tej niezm iernie ważnej 
^la tutejszego ośrodka naukowego placówki. M yśli s ię  już zresztą o nowym  gmachu, 
który pozwoliłby sprostać zadaniom, jakie stoją przed Biblioteką Śląską w  perspek­
tyw ie rozwoju 'górnośląskiego ośrodka akademickiego.

Gdy chodzi o  bazę m aterialną dla badań naukowych, um ożliw iających nara­
stanie kadry, to niem ałe znaczenie posiada tu utw orzenie Śląskiego Instytutu  N au­
kow ego w  Katowicach (pom yślanego jako naw iązanie do zlikw idow anego w  19-48 r. 
Instytutu  Śląskiego), którego ambicją jest koordynacja w szystkich  badań nauko­
wych, prowadzonych na tutejszym  terenie; istotnym  z przedstawionego tu punktu  
Widzenia m om entem  będzie n iew ątp liw ie akcja w ydaw nicza Instytutu.

Pozostaje -jeszcze niem niej trudny problem , m ianow icie k w estia  lokalowa. 
Chodzi tu nio ty le o pom ieszczenie dla przyszłego uniw ersytetu, bo co do tego  
istniej* szereg koncepcji, zm ierzających do w ykorzystania istniejących już budyn­
ków. Istota problem u tk w i raczej w  braku m ieszkań dla pracow-ników naukowych. 
Wydaje się  jednak, że w  decydującym  m om encie zaważyć w inien fakt, iż w  Górno­
śląskim  Okręgu Przem ysłowym , gdz;:e pow staje przeważająca część dochodu naro­
dowego Polski, musi się  znaleźć zaplecze m ieszkaniow e i lokalowe dla placów ki, 
która ma zaspokoić m nóstwo różnorodnych potrzeb kulturalnych m ieszkańców  
tego regionu, otworzyć szerzej drogę aw ansu społecznego jego robotniczo-chłopskiej 
m łodzieży, um ożliw ić zajęcie przez GOP na m apie kulturalnej Polski takiego m iej­
sca, jakie zajm uje -on na m apie gospodarczej,

A ndrze j Brożek  (Katowice)
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